Nr. 158. 


Ur Ę 5 . G. 5 

Wychodzi codziennie o godzinie 7. 

rano. z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 


a Przedpłata wynosi: _ 
MIEJSCOWA kwartalnie s złu. Tb cent. 
» miesięcznie . bon LUSIA 


Z przesylką pocztową: 


-2 | w państwie anstrjackiom © 5 Zł — at. 
| do Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. 16 sgr. 
Z » Nzwecji i Danji . E 6 Te 
z|» Brancjii | RE. - 4 franków 
|, Anglii Belgii i Turcji e 1% 
ALORA EB SEKAM is | 


Numer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


Lwów d. 23. stycznia. 


(Rządowe projekta do ustaw. — Zwłoka 
w wyświęceniu ks. Bendelli.) 


Cesarz pozwolił wnieść rządowe 
projekta do ustaw wyznaniowych jeszcze 
przed walą Radą ministrów, która się do- 
piero dnia 20, bm.. tj. w przeddzień pono“ 
wnego zebrania się Rady państwa odbyła. 
Miano na niej rozbierać wiele innych przed- 
łożeń rządowych, jak np. ustawę akcyjną 
1 giełdowa. która miała być onegdaj w Iz- 

ie posłów wniesioną; dalej trzy ustawy 
hipotekarne: 1) co ho wspólnego reprezen- 
towania praw częściowych obligów. na o- 
taziciela opiewających lub żyrowanemi być 
nogących, i w dotyczącem postępowaniu 
lipotecznem; 2) o zabezpieczeniu praw po- 
Slądaczy listów zastawnych; 3) o zakła- 
daniu kolejowych ksiąg hipotecznych, 0 
skutkach nadanego kolei żelaznej prawa 
hipotecznego i zabezpieczenie praw obliga- 
cyj praw prioretytowych. Te ustawy mają 
na najbliższem posiedzeniu lzbie panów 
być przedłożone. Słychać nadto, że anstrja- 
ckie ministerjum finansów przygotowuje u- 
łatwienie w opodatkowaniu ajentów towa- 
rzystw asekuracyjnych, aby im ulatwić 
propagandę na wsi. 

. Nprawa wyświęcenia ks. Bendel- 
1. nominata arcybiskupa prawosławnego 
w Czerniowcach, przeciąga się. Ks. Ben- 
della ndał się za pozwoleniem rządu do 
praw. rumuńskiego metropolity w Herman- 
sztadzie, Prokopa Iwackowica, aby raczył 
z potrzebną asystencją przybyć do Czer- 
MOWIC, i tam go na biskupa wyświęcić. 
Metropolita odparł, że jest słabym i pode- 
szłym. w zimie więc podróży takiej odby- 
wać nie może. niechaj zatem ks. Bendella 
do Hermansztadu przyjedzie. Zarazem za- 
brosił metropolita swego sufragana, ks. 
Popassu, biskupa z Karansebes, aby mu 
asystował przy wyświęceniu biskupa. Za- 
proszenia tego ks. Popassu nie przyjął, i 
powołując się na 34. kanon apostolski, i 
na 9. kanon soboru antyocheńskiego, 0- 
świadczył. że takie święcenie przechodzi 
zakres praw metropolity, i tylko przez so- 
bor biskupów może być zarządzonem. Ks. 
Popassn zyskał oklaski calego świata pra- 
wosławnego. gdyż tak według wspomnia- 
nych kanonów, jak według 35. kanonu a- 
postolskiego i 22. kanonu antyoch., niepo- 
dobna, aby metropolita Twackowic wyświę- 
cał biskupa. którego dyecezja kanonicznie 
należy do metropolii suczawskiej, a obe- 
cnie jasskiej, i który tylko wtedy przez 
innego metropolitę może być wyświęcony, 
jeżeli właściwy metropolita na to pozwoli. 


Do szanownych współobywateli i wybor- 
ców miasta Lwowa! 

Za zaufanie, którem mnie większość wy- 
boreców w dniu wczorajszym obdarzyć ra- 
czyła, składam niniejszem serdeczną po- 
dziękę. j 

Mianowicie też przezacnemu mieszczań- 
Stwu dziękuję za trud i pracę. podjętą oko- 
0 wyborów w szczerości i dobrej wierzó; 
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dziękuję też i za to, że broniąc i walcząc, | 
walczono otwarcie, szlachetną, uczciwą, 
prawdziwie mieszczańską bronią! 

Tych zaś z panów wyboreów. którzy 
mi swego głosu odmówili. pomny na du- 
cha naszych ustaw narodowych, które w 
idealnym porywie żądały, by przekonań 
nawet jednego obywatela nie gwałcono 
większośeią. zapewniam niniejszem, że w 
walce nawet rzetelne ich przekonania u- 
szanować potrafię i uszanuję. 


Lwów 21. stycznia 1874. 
Dr. J. Czerkawski. 


Glosy z kraju. 
( Handel żydowski i polski.) 


Poruszona przez wasze pismo kwe- 
stja handlu i przemysłu w naszym kraju, 
względnie zaś — wielka myśl wyswobo- 
daenia się z pod uciskającej nas w tej 
mierze przewagi żydów, rozbudziła pow- 
szechne zajęcie się tym przedmiotem. Zro- 
zumiano ważność tej jednej z najżywo- 
tniejszych kwestji naszego bytu społeczne- 
go. Ale jak wielkiem jest zadanie, i prze- 
prowadzenie tegoż równie wielkich sił i 
wytrwałości wymaga, Każdy więc dobrze 
myślący obywatel kraju odpowiednio do 
swych sił, powinien wystąpić do walki, a 
wtedy dopiero jedną i tą samą myślą złą- 
czeni, pokonamy trudności, jakie na tem 
polu bezustannie napotykać musimy. 

Po całym świecie rozsiedli się Żydzi, 
wszędzie przeważnie handel jest ich za- 
trudnieniem, dodam nadto, pomimo nieraz 
już wypowiedzianych zdań przeciwnych, że 
wszędzie jak i u nas stanowią pod wzglę- 
dem interesu oddzielną zsolidaryzowaną 
kastę, wyzyskującą gdzie tylko się uda, 
na korzyść swych współwyznawców. Ni- 
gdzie jednak w żadnym kraju nie zdołali 
sobie zapewnić tak potężnej przewagi han- 
dlowej jak w naszej nieszczęśliwej Polsce. 
Mówię to z doświadczenia. Widziałem ich 
w calej Europie, widziałem ich w Azji w 
Afryce, a po powrocie do kraju, dopiero 
tu ujrzałem tak wybitną różnicę. 

Ponieważ nie zamierzam pisać obszer- 
nej w tym względzie rozprawy, pragnę 
więc rzucić tylko streszczony szkie myśli, 
mianowicie w krótkości wskazać w czem 
leży to złe i jakby go usunąć można. 

Złe leży najprzód w nadzwycyaj ni- 
skim stosunku liczbowym handlów polskich 
do żydowskich, najważniejsze zaś w nie- 
zrozumieniu przez nas warunków handlu i 
opuszczaniu bardzo wielu najkorzystniej- 
wyłącznie aydaa 00802, zostawiając je 

Co nie posiada warunków bytu, egzy- 
stować a tem bardziej rozwijać się po- 
myślnie nie może. Handel, w rękach na- 
szych spoczywający, śmiało twierdzę, nie 
posiada warunków odpowiednich do roz- 
woju. Pomimo najszczerszych chęci klien- 
teli, jest on ograniczony na niewielką licz- 
bę bogatszych, którzy dobrego a zarazen 
o wiele droższego towaru szukają. Bie- 


dniejsi zaś, którzy Hr SN na gor- 
szym gatunku produktu. byleby go taniej 
nabyć, napróżno będą do sklepów naszych 
kołatać, tam go nie znajdą, a nadto znie- 
cierpliwieni reprezentanci sklepowi, sami 
do żydów ich odeszlą. Wiadomo, przecież 
powszechnie, że biedniejsi mają najwięcej 
potrzeb i jest ich znaczniejsza liczba jak 
bogatych, najwięcej kupują za gotówkę i 
w małych ilościach, oni więc zbiorowo i 
znaczniejszą korzyść handfbwi zapewnićby 
mogli. Tymczasem nie mogąc się zadowoł- 
nić w polskim sklepie, muszą iść do 
żydów. 

Szukałem niedawno cieplejszego ubra- 
nia na zimę. Byłem w kilku sklepach pol- 
skich. Wszędzie mi ofiarowano: co 
prawda prześliczną robotę — 0 wiele pię- 
kniejszą jąk za granicą, wyborny towar. 
Nie dziwiłem się, że cena paltota docho- 
dziła od 50%=60 złr., ale ja nie mogłem 
tyle wydać. Panie! mówię nieśmiało, to 
jest dla mnie za drogie, ja nie wymagam 
tak pięknej roboty i dobrego gatuukn. 
wezmę gorsze byleby za mniejszą cenę. 
Dano mi i gorsze, to prawda, ale jeszcze 
zbyt drogie dla mnie, T ja co tak kraj 
mój kocham, co tak prągnę jego pomyślno- 
sci i rozwoju, co zdawałe mi się, że nic 
w świecie nie poszedłbym kupować u ży- 
dów, musiałem pójść do żydów. Czy moja 
w tem wina, że tam znalazłem com szu- 
kał, to jest palto dość ciepłe za 14 złr. 
kiedy u swoich najtańsze po 25 i 30 złr. 
widziałem. Miałem również parę przedmio- 
tów pięknych, kosztownych z dawniejszych 
zabytków. Znalazłszy się w przykrej po- 
zycji, postanowiłem je sprzedać. I tu zo- 
stawiłem pierwszeństwo swoim. Nadmienić 
muszę, że były to rzeczy wcale nie uży. 
wane i mające realną wartość. Wszelako 
w naszych sklepach nie mogłem ich sprze- 
dać, bo mi wręcz powiedziano, że oni tyl- 
ko w fabrykach kupują. Nawet guzików 
złotych, za wartość złota u naszych zło- 
tników spieniężyć nie mogłem, bo mnie z 
tem odesłano do żydów. Boleśna prawda— 
przykry ale prawdziwy zarzut. Na tem o0- 
pieram moje zdanie, że handel u nas jest 
źle zrozumiany, niema warunków bytu i 
jako taki nie może skutecznej konknrencji 
żydom przeciwstawić. Potrzeba, aby go 
zorganizować na sposób zagraniczny, gdzie 
tak u Francuza, Niemca, Hiszpana lub 
Włocha zupełnie to samo i po tej samej 
cenie co u żyda każdy nabyć lub spieniężyć 
może. Mylne jest zasłaniame się po na- 
szych sklepach dobrym gatunkiem, dobrą 
wagą i miarą. Miejcie dobry gatunek, ale 
miejcie także i gorszy, dla tych co chcą 
gorszy kupować. Dobra miara i waga jest 
rzeczą porcji i sądów, o tem więc nawet 
i mówić nie można. w. ; 

Co się zaś tyczy pozostawiania wielu 


gałęzi handlu wyłącznie żydom, to jeszcze 
widoczniej się przedstawia. Wcale prawie 
nie mamy zakładów swoich, gdzieby coś 
spieniężyć lub używane przedmioty nabyć 
można. Z tem ściśle złączone pośrednie- 
two między sprzedającym a kupującym 
nie małe korzyści przedstawia. Przy ta- 
kim zakładzie kupno, zamiana lub sprze- 


daż w komis brana, ładnieby rubrykę do- 
chodów wspomogło. Mamy rozmaite sto- 
warzyszenia zaliczkowe, ale te nie w każ- 
dym razie i nie dla wszystkich są przy- 
stępne. Ani jeden ogólny zastawniczy za- 
kład polski nie egzystuje, a przecież nie 
tylko złoto i srebro ma wartość realną, 
więcej bez porównania innego rodzaju fan- 
tów w rękach żydowskich przepada, lub 
jeżeli je wydosiajemy, grubym procentem 
opłacić to musimy. Dia czegoż nie wyrwać 
im tego tak zyskownego przedsiębiorstwa, 
zyskownego, powiadam nawet w tym ra- 
zie, gdyby nam uczciwość nasza stopę 
procentu znacznie obniżyć kazała. Przy 
licytacjach gdzie zwykle coś tanio nabyć 
można, nas tam wcale niema. Widziałem 
to niedawno w banku hipotecznym. Pytam 
o przyczynę, ktoś mi odpowiada, że żydzi 
nigdyby nas do zalicytowania czegoś nie 
dopuścili, albo też za wygórowane ceny 
kupowaćbyśmy musieli. Zróbmyż i my to 
samo, pójdźmy w kiłkunastu i ich niedo- 
puśćmy albo popędzajmy w ceny, niech 
drożej kupują, nie będą tyle korzystać. 
Brak nam funduszów to prawda, ale prze- 
cież zawsze znajdą się indywidua, mogące 
rozporządzić kilkuset reńskimi, które bez 
obrotu martwo w stoliku spoczywają. 
Niech więc zrobią początek, przy nich ktoś 
więcej skorzysta i powoli na tę drogę się 
wejdzie. Pozbądźmy się tylko tej fałszy- 
wej myśli, żeśmy do tego nie zdolni lub 
że podobne przedsiębiorstwo ubliżyłoby 
naszej godności. Przeciwnie, to podniesie 
naszą godność, bo w ten sposób wiele 
moralnych zabójstw, wiele nieszczęścia 
naszym braciom oszczędzimy. Mamy tyle 
inteligencji co i inne narody, więcej nawet 
może od innych. Moskiewska klasa ku- 
piecka nie wyręcza się Żydami, zato też 
milionowemi fortunami słynie. 

Czas już działać a działać rozumnie i 
solidarnie, aby skutek pożądany odnieść. 
ydzi zbyt rozwielmożnili się nad nami. 
Coraz więcej majątków ziemskich, kamie- 
nie i realności naszych w ich ręce prze- 
chodzi. Zaczynają od szczeci i skórek za- 
jęczych, kończą na krociowych majątkach, 
a przeważna część ich dorobków nie z u- 
czciwego handlu, ale z wyzyskania nas 
powstała. Nie pozwałajmyż się wyzyski- 
wać, odsmwajmy naszą ludność od ich skle- 


sze, kształómy się w handlu sami, aby 
możliwą konkurencję żydom wytrzymać. 
Nie czekajmy gdy po zabraniu nam ma- 
jaątków. dzieci nasze zmuszone będą pójść 
do nich na służbę i tam dopiero handlu 
się nauczą. Wszak niepodobna, aby ta tak 
zbawienna myśl poruszona na czasie, wspól- 
nemi siłami przeprowadzić się nie dała. 
nie ZaSypiajmy jej, do czynu! gdy jeszcze 
czas. Pamiętajmy, że gdy dziś kwestja ta 
publicznie jest roztrząsaną i przeciwni- 
ków czujność się budzi. Opóźnienie dzia- 
łania, nowych nam tylko trudności przy- 
sporzy. 

Lwów dnia 20. stycznia 1874. 

Posl. 


pów i zakładów, porobiwszy podobne na- 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narodo-- 


wej* przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201), Ajencja dzienników 
Piatkowskiego nr. 9. plac katedralny, W KRA- 


KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pelrowaik 
Raczkowski, rue de heaux arts 10. W WIEDNIU: pp. 
Wahlfischgasae 1 A. 


H j t Vogler, ar, 10. 
aasenstein e g pad Menam 


Uppalik Wollzeila 29. W FRANKFURCIE: 
1 Hamhargu: p Hauasensteain et Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem , oprócz opłaty stęplowej 
80 et. za każdorazowe umieszczenie. 1 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się leez 
bywają niszezone. 


Wiadomości statystyczne o sto= 
sunkach krajowych. 


(Ciąg dalszy.) 
(Instytucje kredytowe). ` 


Pod względem ilości kas pożyczko-. 
wych gminnych stoi na pierwszem miejscu 
powiat brzeski, który wykazał ich 76. 
Bezpośrednio po nim następują powiaty: 
tarnowski i tarnopolski, z których pierw- 
szy ma 55, drugi 49 kas, dalej jasielski 
(33), tłumacki, (30), rzeszowski i złoczow- 
ski po 25. yżej dwudziestu. kas mają 
jeszcze następujące powiaty: Dolina, Kro- 
sno, Łańcut, Borszczów i Sokal. Więcej 
niż dziesięć jeszcze powiaty: Jarosiaw 
(19), Kolbuszowa, Kołomyja, Lwów, Gry- 
bów, Podhajce, Stanisławów i Żydaczów. 
Więcej niż pięć kas znajdujemy w dwuna- 
stu dalszych powiatach, następnie w pięciu 
po cztery, w sześciu po trzy. a w siedmiu 
po dwie kasy. Wreszcie następujących 
ośm powiatów wykazuje po jednej tvlko 
kasie: Czortków, Kossów, Kraków, Nad- 
wórna, Nisko, Staremiasto, Tarnobrzeg i 
Turka. 


Z tych jest z kapitałem do 100 złr. 50, 
z kapitałem nad 100 do 500 553, 

$ „ 500 „ 1000 „ 156, 

2 „ 1000 „ 1500 „ 49, 

4 » 1500 „ 2000 „ 22, 

t: „ 2500 „ 2500 „ 19, 

» „ 2500 „ 3000 „ 8, 

£ „ 3000 „ 3500 „, 9, 

b, „ 3500 „ 4000 „ 4, 

4 „ 4000 „ 4500 „ 2. 


Potem jest jeszcze jedna kasa z ka- 
pitałem dochodzącym do 6000 złr., dwie z 
kapitałami od 8000 do 10.000 złr., jedna 
z kapitałem 15.000 złr. i jedna z kapita- 
łem 30.000 złr. Okazuje się wiec, że więk- 
sza połowa kas posiada kapitały od 100 
do 500 złr., czwarta część kapitały od 
500 do 1000 zlr. Kapitały wyżej 1000 złr. 
znajdujemy w 118 kasach, podczas gdy w 
50 kasach kapitał nie przenosi 100 złr. 
Na uwagę zasługuje, że wszystkie trzy 
kasy z największymi kapitałami znajdują 
się w powiecie wielickim, są to obie kasy 
w Wieliczce, miejska i hipoteczna, tudzież 
kasa pożyczkowa w Podgórzu, rozporzą- 


M A ą : p) 
jące na ogółem pięćdzie- 
sięciu kiłku tys yt 


Między fundnszami pożyczkowymi dla 
przemysłowców zajmuje pierwsze miejsce 
lwowski fundusz, który posiada obecnie 
kapitał 25.502 złr. 37'/, ct. Po nim nastę- 
puje fundusz pożyczkowy w Gródku z ka- 
pitałem 10.325 złr., następnie mają jeszcze 
kapitały przenoszące 6.000 złr. fundusze 
pożyczkowe w Sądowej Wiszni, Drohoby- 
czu, Krakowie i w Kołomyi. Od 3 — 5000 
złr. kapitału mają fundusze pożyczkowe w 
Gorlicach (dla chrześcian), w Tarnowie, 
Tuchowie, Rzeszowie, Stanisławowie i Ja- 
śle, Dalej Pe oaaae jedenaście funduszów 
z kapitałami od 2 -— 3000 złr. i czterna- 
ście funduszów z kapitałami od 1000 do 
2000 złr. Od 400 do 1000 złr. kapitału 
mają trzy ostatnie fundusze, mianowicie : 
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Wspomnienia ze Wschodu, 
Łe Stambulu do Angory. 


przez 
W. Koszczyca. 
(Dalszy ciąg.) *) 
Bez serc, bez qucha — to szkieletów Judy 
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali, 
A w tem jak bańka prysnął o szmat głazu! 
(Oda do młodości.) 
Tak dobrze stosuje się to do pojedyń- 
czego samoluba jak i do zbiorowego ego- 
isty jakim jest w najwyższym stopniu ka- 
zdy zaborczy naród: nie lenie do niego 
fala postępu. w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu, tj. w czysto moralnem, ani on 
do Riego, a to co się temu rządowi nie 
poddaje. musi byt nagle katastrofą zakoń- 
czyć. To co błądzi. błąka się. a co błą- 
ka się, wychodzi z kolei praw przyrodzo- 
A 1 nie zwykłem zużyciem siebie i na- 
aj Pstwami starości lecz „nagle katastrofą 
zjawisk, w toku zaś dziejów wszechświata 
któregy anormalne. czyli wzory działania, 
a czynić nie wypadało, giną bezpo- 
B. „udzkość rządzi się także pra- 
puje od tanemi, naród więc, który odstę- 
nalnem i bylaw, Jest zjawiskiem anor- 
iade. Fatim Skazanym fatalnie na za- 
= nieomylny, JĘSt to stróż najwierniej- 
"HE który Drong awiedliwości przedwie- 
05 w progi przystępu złemu 1 nle- 
Czystenit, ja. 8l Prawdy bezwzględnej 
Nawiązując dalsza nić o iówiAdAkiu 
mej podróży. przechodzę d a aa 
ZOStał 3 cZ „gc drogi : 0 apisan „Po 
ej CZĘ „Pomiędzy  Iamitem 
osady czerkie- 


$ Sahandzą. do. której od 

Wig jechalem e lasami. 
Włosk; dziko rosnący i b o lesie YE. 
Pooch i kasztanów słodkich, które w 
prz ce jako drogi importowany przedmiot 
__JWykliśmy uważać. robił podobne wra- 


i, Patrz nr. 140, 141, 237. 239, 240, 
249, 250, 260, 262, 263, 264. 269, 274, 
281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
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żenie do tego, jak gdybym przyszedł do 
posiadania jakiegoś skarbu. Uczucie ra- 
dości i zadowolenia, których doznają lu- 
dzie umiarkowanych stref, przy oglądaniu 
w naturze tak błahych rzeczy jak rośliny 
i zwierzęta południowych krajów, daje 
zmysłowe pojęcie o rozkoszach szlache- 
tniejszych, gdy w sferach pozazmystowych 


odkryją się przed nami żródła prawd 
idealnych. „Jeżeli powtarzamy często, że 


wiedza jest pokarmem ducha, to nie sądzę, 
aby ta prawda uważana była jako prze- 
nośnia. Tradycja uczy nas, że pierwszy 
człowiek wolał poświęcić szczęście docze- 
sne dla niej chociaż warunki bytu mate- 
rjalnego i moralnego całkiem były mu wy- 
starczalące. Lecz dwoista natura musiała 
szukać pokarmu w dwojakim kiermku i z 
konieczności popelmęla go na tę drogę. 


Przy szosie pomiędzy osadą czerkie- 
ską a Nabandżą, pierwszą stacją, czyli jak 
tutaj mówią „konakiem* wznosi się poste- 
ranek żandarmski, czyli tak zwany „der- 
wend”. Zabudowanie takiego posterunku 
składa się zwykle z jednej chałupy, mają- 
cej stajnię na konie nad wspólnym da- 
chem; lecz obecny derwend miał prócz 
tego jeszcze jedno zabudowanie, przezna- 
czone dla eskorty czerkieskiej. Wszy- 
stkie główne trakty w Azji Mniejszej są 
zaopatrzone w podobne posterunki; bez 
nich podróż po kraju, zwłaszcza dla chrze- 
scian i europejczyków, byłaby istotnie 
niemożebną wobec przepisów fanatyzmu 
mahometańskiego, które zalecają łupić 
albo i wytępiać wszystkich giaurów. Po- 
nieważ są tacy, którzy zbijają tę upo- 
wszeclmioną opinię, przeto uważam za sto- 
sowne, przypomnieć na tem miejscu co 0 
tem Koran mówi. 

Oto w rozdz. IX. „Przywileje i skru- 
cha wiersz 29. powiedziano : „wytępiajcie 
gjaurów, chyba, że opłacać będą daninę 
własnemi rękami i staną się zupełnie ule- 
głymi.* A gdyby i potem kto chciał do- 
wodzić, że koran chrześcjan za gjaurów 
nie uważa, ponieważ mają pismo zesłane 
od Boga, jak to omawia wiersz powyższy; 
przeto zacytuję jeszcze z tegoż rozdziału 
wiersz 3lszy, który pod tym względem 


| najmniejszej wątpliwości nie pozostawia, 
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mówiąc: „Oni swych kapłanów, zakonni- 
ków, Jezusa syna Marji, nazywają panami, 
a im rozkazano słuchać jednego Boga, nad 
którego nie masz innego; przekleństwo 
tym, którzy tamtych do Jego czci przyłą- 
czają.” W skutek takiego zestawienia cy- 
tacji, przypieczętowanych przekleństwem, 
okazała się istotna myśl proroka, którą 
muzułmanie doskonale pojęli; bo chrześ- 
cjan zwykle pomiędzy sobą zowią gjaura- 
mi, chociaż w istocie, z urzędu, należy im 
nazwisko: „Kiafir”, niedowiarek. 

Mahomet wiedział doskonale, że nie 
bałwochwałcy, lecz chrześcianie staną się 
najniebezpieczniejszymi nieprzyjaciołmi je- 
go nauki, dlatego użył tego podstępnego 
stylizowania, nie mogąc na razie zaliczy 
tych ostatnich do gjaurów, gdyż osnuł na 
ich piśmie Bożem wszystkie prawie poda- 
nia swej księgi „Kitab“, jak koran Turcy 
nazywają. Turcy jako najezdnicza horda 
łupieżeców, przy wyznawaniu podobnej re- 
ligji, uczynili kraje przez siebie Zamlie- 
szkiwane nie do przebycia; w skutek cze- 
go rząd ich sam, nie będąc pewnym pano- 
wania, zmuszony był zabezpieczyć komu- 
nikacje po kraju przez urządzenie poste- 
runków na wszystkich główniejszych trak- 
tach, któremi poczty rządowe chodzą, mia- 
nowicie pomiędzy centrami handlu, gdzie 
znajdują się one co 2 lub 3 mile i mają 
każdy po paru konnych 1 kilku pieszych 
żandarmów — łatwo ztąd zrozumieć, jakie 
to koszta za sobą prowadzi. 

Podług zwyczaju tutejszego, każdy po- 
gamiacz koni zatrzymuje się na chwilę 
przed każdym posterunkiem: najprzód dla 
tego, ażeby konie mogły odsapać się, a 
powtóre, co jest głównem, dla wypicia ka- 
wy, przyczem zwykle Zręcznie wypytuje 
się u żandarmów 0 bezpieczeństwie drogi 
przed nim leżącej. Stosując się tedy do 
tego zwyczaju, zatrzymaliśmy się przed 
„Ismidt-derwendem*, a zaledwie stanąłem 
z koniem, gdy jakby Z pod ziemi wyrósł 
przedemną mały chłopiec i ujął mego ko- 
nia za cugle, aby go wodzić podczas me- 
go wypoczynku. 

Zwyczaj ten odbierania koni u po- 
dróżnych jest powszechnym tutaj, i po- 
wstał z szerokiej gościnności wschodniej, 


która całkiem uwalnia podróżnego od do- 
zorowania konia; na drogach znaczniej- 
szych, podobne przysługi odbywają się za 
bardzo małą opłatą, którą każdy daje sto- 
sownie do swego upodobania, jako prezent. 
Hadżi tymczasem zamówił dwie por- 
cje kawy, które miejscowy kawiarz, na- 
tychmiast pospieszył nam podać pod szo- 
pę, gdzie podróżni zatrzymują się i którei 
przyzby na ten cel bywają rogóżkami po- 
kryte. Kawiarzami na posterunkach by- 
wają albo jeden z żandarmów lub stróż 
derwentu, zwykle także jakiś ex-żandarm. 
Żandarmerję tutejszą znalazłem umun- 
durowaną po wojskowemu, z europejska; 
robię to omówienie dlatego, że za moich 
czasów dalej w głąb Azji, żandarmi nie 
znali żandnego munduru i nosili się w stro- 
jach narodowych cywilnych, co wiele im 
malowniezości dodawało, ale nie zawsze 
wygodnem bywało dla podróżnych. Zdarza- 
y się howiem wypadki, że jaki urwisz tu- 
recki stawał po środku drogi, a udając 
Żandarma, Żądał od podróżnego okazania 
„teskiry*, tj. paszportu, a gdy ten ostatni 
zatrzymywał konia, ażeby spełnić polecenie 
mniemanego żandarma, przystawiał mu pi- 
stolet do piersi, i odbierał sakiewkę razem 
ze wszystkiem, co dało się wziąć. Zandar- 
mi tutejsi noszą mundury, i są uzbrojeni 
w pałasze i karabiny. Czerkiesi noszą się 
po swojemu i za uzbrojenie mają dlugie 
gwintówki, przewieszone przez ramię, pi- 
stolety, szaszki i kindżały. Do charaktery- 
styki zaś ogólnej żandarmerji drogowej 
należy to, że jest ona licho odzianą, licho 
płatną i składa się z najlichszych żywio- 
łów, a nadużyciom jej z uboższymi podró- 
żnymi nie ma końca. 

Po wypiciu kawy, hadżi przyszedł do 
mnie, i bez dalszych ceremonij oświadczył, 
abym zapłacił za obydwie kawy, i jeszcze 
za coś, co sobie wziął do jedzenia. To „sans 
gene“ mego popaniacza mogłoby zdziwić 
w Europie, lecz tutaj jest ono we zwy- 
czaju, który pozwala sługom zamożniej- 
szych ludzi, używać na koszt pana w cza- 
sie podróży. Nie należy jednak  przera- 
żać się tym zwyczajem, słudzy bowiem tu- 
tejsi nie pozwalają sobie żadnych nadużyć 
pod tym względem, a traktamenta takie, 


jak kawa na drodze, drożej nad parę cen- 
tów nie kosztują. Wschodnie zwyczaje pię- 
tnują takich panów, którzy e Mier,. 
im sługom tego samego pożywienia, które- 
go oni sami używają. Zwyczaj ten jest 
demokratyczniejszym i lepszym od nasze- 
go. który sprawia, że to nawet, czego pa- 
nowie nie dojedzą, zamykanem bywa w 
szafach. 

Droga od posterunku, jak to nadmie- 
niłem, ciągle idzie na wschód lasem, który 
zasłaniał mi prześliczny widok na grube 
karpy Olimpu, najeżone pysznem starodrze- 
wiem. W miejscu, w którem droga została 
przerwaną oberwaną chmura, sterczą ogro- 
mne giazy, które woda naniosła. W su- 
chem zaś łożysku potoku, pod zerwanym 
mostem, widziałem bryły granitowe, które 
miały niezawodnie po pół sążnia w sze- 
ścianie, 

Zaledwieśmy wyleżli na przeciwny pia- 
szczysty brzeg ruczaju, uderzyła mię nie- 
spodzianka, jakiej nigdy nie spodziewałem 
się spotkać na anatolskiej drodze. Oto ku 
zdziwieniu memu, ujrzałem przed sobą 
„nastojaszczy" moskiewski „tarantas*, z 
„karennym*, „duhą”*, dzwonkiem, i bez- 
myślnie siedzącym w nim opasłym effen- 
dim, który mi przypomniał wojażującego 
„pocztiennawo kupczyka-gałubczika*. Złu- 
dzenie to jednak psuł, kłusujący z tyłu za 
effendim, a raczej za tarantasem „czibu- 
kukczi*, z całą wiązanką cybuchów pod 
pachą, jako godło nierozdzielne swego wy- 
sokiego urzędu. 

Czarny strój tego famulusa i najeżone 
w sukiennym futerale cybuchy, oryginal- 
nie wyglądały na europejskiej Szosie i 
przy moskiewskim powozie. W dygnitar- 
skiej mózgownicy tego Turka nie moglo 
pomiescić się, że byłoby mniej ambarasu- 
jącem pozwolenie jechania służącemu na 
koźle obok woźnicy. — Jechanie takie by- 
łoby zerwaniem z tradycją. czego Turcy 
wystrzegają się jak ognia. W skutek ta- 
kiego trzymania się tradycji nietylko w 
jeżdżeniu powozami ale i we wszystkiem, 
co przenoszą do siebie, ze zwycza- 
jów europejskich, pozostaje im pokost 
przeciwny europejskiej ogładzie. Potrzeba 
tu nadmienić, że należy do dobrego tonu, 


w Krakowie (fund. Dietla), w Kutach i w 
Sanoku. 

Z pomiędzy powiatowych kas pożycz- 
kowych rozporządza najznaczniejszym ka- 
pitałem, bo przeszło 30,000 złr. tarnobrze- 
ska, po której następują trzy kasy z ka- 
pitałami od 20—25.000 złr. kossowska, 
niżańska i wielicka. Z dalszych ma prze- 
szło 10.000 złr. kapitału kasa tłumacka, 
kasa w Rudkach przeszło 6000 złr. a 
Brzeska przeszło 4000 złr. kapitału, pozo- 
stałe zaś dwie kasy w Jarosławiu 1 Pilz- 
nie rozporządzają już tylko kapitałami po 
tysiąc kilkaset złr. Wszakże pamiętać na- 
leży, iż cały kapitał kasy niżańskiej, tu- 
dzież najznaczniejsza część kapitałów kas 
tarnobrzeskiej i wielickiej nie są stale 
przeznaczone na ich uposażenie, lecz tyl- 
ko czasowo w nich ułokowaue. 

Co się tyczy czasu powstania zakła- 
dów pożyczkowych, 0 których dotąd była 
mowa, to z pomiędzy gminnych kas po- 
życzkowych istniało przed rokiem 1860 
tylko czternaście. 
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Zestawienie to daje nam poznać w 
całej pełni owoce starań Wydziału krajo- 
wego i reprezentacji. powiatowych około 
zakładania tych instytucji. Okazuje się bo- 
wiem, że podczas gdy do końca r. 1867 
istniało tylko 41 kas gminnych to za- 
raz w następnym r. 1868 (w pierwszym 
roku działalnosci reprezentacji powiato- 
wych) pomnożyła się ich liczba o przeszło 
drugie tyle i wzrastała odtąd znacznie co 
roku, tak, iż w pięciu latach od 1868 do 
1872 r. włącznie powstało 494 nowych 
kas, tj. przeszło piętnaście razy tyle, ile 
ich było ogółem z końcem r. 1867. 

Powiatowe kasy pożyczkowe powsta- 
ły wszystkie w ciągu ostatnich lat pięciu. 
Najdawniejszą jest jarosławska kasa po- 
wiatowa dla pogorzelców, która rozpoczę- 
ła czynności w r. 1868. W następnym ro- 
ku otwartą została kasa pożyczkowa w 
Wieliczce, w r. 1870 kasy w Brzesku 1 
w Tłumaczu, w r. 1871 kasy w Nisku i 
Pilznie. w r. 1872 w Kossowie, w r. 1873 
w Rudkach i Tarnobrzegu. (C. d. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 18. stycznia. 


('h) Popłoch w Paryżu, popłoch i na 
prowincji. Ministerstwo zyskawszy wotum 
zaufania u większości monarchicznej, stra- 
ciło zaufanie u giełdowiczów i spekulan- 
tów. Książę de Broglie zjednał sobie na 
razie monarchistów, dając do zrozumienia, 
że siedmioletnia prezydentura Mac-Maho- 
na jest tylko parawanem, który w sposo- 
bnej chwili zwinąć można i postawić w 
kącie. Podobne wyjaśnienie zaniepokoiło 
giełdę, która się jeszcze bardziej przestra- 
szyła wieściami o groźnej względem Fran- 
cji postawie gabinetów berlińskiego i wło- 
skiego. 

Jenerał Ladmirault, gubernator Pa- 
ryża, przyjmując w dzień Nowego roku o- 
ficerów swego sztabu, zachęcał ich do 
pracy nad zorganizowaniem armii, aby za- 
pewnić Francji w Europie odpowiednie 
stanowisko i należną przewagę. Te słowa 
nie podobały się rządowi pruskiemu, któ- 
ry na każdym kroku stara się dokuczyć 
Francuzom. Urzędowe dzienniki pruskie 
podniosły krzyk, który przeraził Francu- 
zów, a szczególnie Nordd. allg, Ztg. za- 
niepokoiła Paryżanów, oświadczywszy, że 
póki Francuzi będą prawili o przewadze 


okazywać, iż rozmyślnie „przeniesionem Zo- 
stało, co „freneki* dowcip i nauka powy- 
myślały. 

Turek, zewsząd obejmowany ciasnym 
obręczem europejskiej cywilizacji, widzi, 
że musi przed nią kapitulować, ponieważ 
atoli w głębi swego sumienia muzułmań- 
skiego przyzwyczaił się, poczytywać ją za 
niższą od swojej. przeto poddaje się w 
ten sposób, jakoby z łaski tolerował u 
siebie i niepostrzeżenie wprowadzał. Duma 
i ciemnota muzułmańska, są zasadniczemi 
przeszkodami. jakie wraz z fanatyzmem 
religijnem, długo jeszcze będą utrzymy- 
wały na wodzy pestępy cywilizacji euro- 
pejskiej pomiędzy Turkami. Za to wyznać 
trzeba, iż niezmiernie łatwo przyjmuje się 
ta cywilizacja w wschodniem  społeczeń: 
stwie chrześciańskiem, które jeszcze przed 
kilku dziesiątkami lat było również cie- 
mne jak i muzułmańskie. Kto chce prze- 
konać zię, że duch Chrystusa jest twórcą 
nowożytnej cywilizacji — niech jedzie na 
Wschód, a zobaczy tam, jak według praw 
sympatji, zacofane cząstki chrześcijańskie- 
go społeczeństwa, wyzwolone dzisiaj z pod 
terroryzmu muzułmańskiego i ożywione 
wspolnością idei, z nieprzeparią mocą, na- 
tychmiast chwytają wszystko złe i dobre, 
co im Europa podsunie. 

Właścicielem opisanego tarantasu był 
Tatar krymski, który trudnił się przewo- 
zem pasażerów pomiędzy Ada-Bazar 1 Is- 
midtem. Tatarzy krymscy jako naród pra- 
cowity i poczciwy podobnie jak i polscy 
Tatarowie, przybywszy po krymskiej woj- 
nie do Turcji. ponauczali Turków wielu 
pożytecznych rzeczy, a pomiędzy innemi i 
furmaństwa. Lecz nie wiele sprawiły te pry- 
watne starania wobec niedbalstwa i lekce- 
ważenia rządowego, które na żaden spo- 
sób nie mogły zdobyć się na rzetelne 
przystąpienie do uporządkowania komuni- 
kacji w kraju. Stało się więc, że na tych 
niewielu drogach kamiennych szybko pod- 
upadł rozwinięty już przez Tatarów popęd 
do furmaństwa. Kto odbywał długie po- 
dróże konne, ten wdzięcznym za to nie 
będzie rządowi tureckiemu. 

Jedno dobre z tej niedbałości wyni- 
kne!o. to jest. że tarantasy moskiewskie 


swojej, Prusacy nie zachowają z*nimi po- 
koju. „My nie chcemy ni ulegać przewa- 
dze, ni jej wykonywać nad nikim* — wo- 
ła organ ks. Bismarka. 

Jednocześnie z tą groźbą dziennika 
pruskiego, gruchnęła wieść, że nadeszła 
od księcia kanclerza nota do gabinetu wer- 
salskiego, z różnemi uwagami i skargami 
na pisma  ultramoniańsko - monarchiczne 
wrogo występujące przeciwko rządowi ca- 
ra niemieckiego. Książę de Broglie musiał 
uspakajać zatrwożone umysły, upewniając, 
że między Francją a Włochami zachodzą 
stosunki pokojowe. Trudno mu było co 
stanowczego wyrzec 0 stosunkach z Pru- 
sami; udzielił tylko poufną przestrogę re- 
daktorom dzienników ultramontańsko-mo0- 
narchicznych, aby się miarkowali w swo- 
ich wycieczkach przeciwko rządowi cesar- 
sko-pruskiemu. La Presse zostająca na u- 
sługach ministerstwa, powtórzywszy arty- 
kuł gazety niemieckiej e teraźniejszych 
stosunkach Prusaków z Francją, opatrzy- 
ła go następującą uwagą : 

„Nasi czytelnicy nie zadziwią się pa- 
trjotycznemu oburzeniu, które nas porywa, 
kiedy rozważamy kłopoty, ciągle nam 
sprawiane przez ultramontanow. Gdyby 
oni byli dzisiaj zdolni zrozumieć co inne- 
go nad interes, ściśle związany z ich ko- 
terją, to zadalibyśmy im tylko jedno py- 
tanie: Czy możemy na wiosnę prowadzić 
nową wojnę z Niemcami? Jeśli nie, to po 
co takie listy pasterskie, jak biskupa pe- 
rigordzkiego? Dla czego l'Univers przy- 
biera-tak gwałtowną postawę? Wiemy już 
od dawna, że redaktorowie tego dziennika 
odbierają nawet z Rzymu wskazówki, i że 
w nich niema nic francuzkiego, prócz ję- 
zyka, którym się posługują. Ponieważ oni 
biorą natchnienie z Rzymu, pragnęlibyśmy 
ażeby z Rzymu przychodziły natchnienia 
mniej anti-francuzkie. Myśmy oddali kie- 
dyś dosyć usług papieżowi, sądzimy prze- 
to, że miałby słuszne powody zalecić swo- 


im organom większą roztropność i wię- 
kszą troskliwość dla Spraw naszego 
kraju.“ 


Przytoczone tu słowa wyrażają ponie- 
kąd myśl orleanistów, którzy starają się 
óbjąć ster władzy, z usunięciem od niej 
legitymistów, republikanów i bonaparty- 
stów. Możnaby również powiedzieć naszym 
ultramontanom i zmartwychwstańcom, że 
w nich niema nic polskiego prócz języka, 
którym się posługują do znieważania Pol- 
ski... Polacy zawsze byli najwierniejszymi 
synami stolicy apostolskiej, przeto i my 
sądzimy, że ojciec św. ma słuszne powody 
zalecić swoim organom, istniejącym na zie- 
miach polskich, większą roztropność i wię- 
kszą troskliwość dla sprawy narodowej... 

Francja, jak daje do zrozumienia La 
Presse, nie jest przygotowana dla prowa- 
dzenia wojny z Niemcami. 

Głuche wieści obiegają, że Prusy nie 
dopuszczą Francuzom uzbroić się należy- 
cie. Rząd tutejszy wytęża wszystkie sily 
ku zreorganizowaniu armii. Rozwinął nie- 
słychaną czynność po fabrykach broni i a- 
municji, które dniem i nocą pracują. Wyż- 
sza Rada obrony narodowej odbywa często 
posiedzenia pod prezydencją Mac-Mahona. 
Kto wie, czy tego roku nie zagrzmią dzia- 
ła?... Francja liczy na Austro-Węgrów, na 
Moskwę, a nawet Hiszpanja ofiarowywa 
swoje usługi. Słychać, że marszałek Ser- 
rano wyprawił do Wersalu posła z pismem 
do Mac-Mahona, w którem jakoby wzywa 
Francję o zbrojną pomoc dia poskremienia 
karlistów, i dla zapewnienia władzy tera- 
zniejszemu rządowi. Podobno interwencja, 
podjęta przeciwko zagorzałym stronnikom 
doczesnej władzy papieża, zneutralizowa- 
łaby Włochy. Za oddane sobie usługi, 
marszałek Serrano przyrzeka, że Hiszpa- 
nja pozostanie wierną służebnicą Francji. 

Ze zbrojeniem się Francji zostaje w 


nie potrafiły tutaj upowszechnić się, tak 
bowiem ciężki i niezgrabny powóz mógł 
tylko być dziełem bujnej fantazji niezdar- 
nego, fińsko - pozytywnego geniuszu mo- 
skiewskiego. Wszystko co wydał samoro- 
dny kunszt moskiewski, nosi na sobie wy- 
rażną cechę ubóstwaducha. Furmaństwo jest 
bardzo w Moskwie upowszechnione, a prze- 
cież wszystko, co tylko Moskale potwo- 
rzyli dła podróży, ich kibitki, tarantasy, 
monstrualnej wielkości „duhy“, dzwonki 
nietylko, że są szkaradne, ale prócz tego 
są najniepraktyczniejsze w zastosowaniu. 
Trzeba tylko dzikiej zarozumiałości, jaką 
się odznacza we wszystkiem naród moskiew- 
ski, aby zatrzymywać dłużej u siebie te 
parodje estetycznego smaku i wygodnie 
zbudowanych pojazdów i sprzętów niezbę- 
dnych w życiu codziennem. Moskale chwa- 
lą się swą praktycznością, kto się atoli z 
bliska im przypatrzy, ten musi przyjść do 
przekonania, że przy całej ich brutalnej 
zmysłowości, nic prawdziwie wygodnego 
nie stworzyli u siebie dla życia powsze- 
dniego. Nie mówiąc już niec o wyższych 
wyrobach ducha moskiewskiego, weźmy n. 
p. ich kuchnię, odzież, sprzęty domowe, 
narzędzia gospodarcze i rolnicze — jakież 
to grube, brzydkie a przedewszystkiem 
niezdrowe, niesmaczne i niewygodne! T taki 
niedoczyn moralno-umysłowy, z karlim du- 
chem, którego niemoc okazała się w nie- 
zdarnem panowaniu nad olbrzymiemi ob- 
szarami, jakich nie potrafil nawet uprawić, 
jako też w rządzeniu masami ludności, 
które zubożył, ogłupił a przedewszystkiem 
znikczemnił i ogłuszył moralnie, a które- 
go cała moc polega: na sile fizycznej, 
źwierzęcej przebiegłości i szowiniźmie, te- 
chnicznie „uchorstwem* zwanem — taki, 
śmie wyciągnąć rękę” po berło nietylko 
słowiańskie lecz i całego świata! Zapra- 
wdę, dzieje się to tylko dlatego, że ludz- 
kość dzisiejsza jest clemnem i zepsutem 
społeczeństwem. Kretynizm pozytywny, ja- 
ki coraz wyraźniej ostatniemi czasy zaczął 
tłoczyć ducha naszej cywilizacji, niedaje 
jej poznać, że kierunek zmysłowy, mate- 
rialny, wcale jeszcze nie Jest praktycznym. 
(C. d. n.) 


związku podróż, którą marszałek Mac- 
Mahrn ma wkrótce odbyć do portów wo- 
jennych. Rozpocznie od Cherbourga, a na- 
stępnie uda się do Brestu, Lorientu, Ro- 
chefortu, Tulonu. Towarzyszyć mu będą 
niektórzy oficerowie inżynierji i marynarki. 

Na wsiępie niniejszego listu rzekłem, 
że popłoch panuje i na prowincji. Wło: 
ścianie są przesuraszeni nowem prawem 0 
merach, nad którem obecnie obraduje 
Zgromadzenie narodowe. Wieśniacy oba- 
wiają się, żeby pod merami przez rząd 
mianowanymi, nie wróciły owe czasy ce- 
sarstwa, kiedy policja wiejska nie dawała 
im spokojności. To prawo osiągnie cel zu- 
pełnie przeciwny, niż sobie założył ks. de 
Broglie; rozbudzi ducha republikańskiego 
i wzmocni opozycją przeciwko rządowi. 

Policja tutejsza nie przestaje wyszu- 
kiwać dawnych obrońców i stronników 
komuny. Tymi dniami nasz pułkownik Ci- 
chorski-Zameczek odebrał rozkaz od pre- 
fekta policji, natychmiast opuścić Paryż i 
Francję. Przed rokiem pan Cichorski był 
stawiony przed sąd wojenny, który go u- 
wolnił jako niewinnego. Ale we wszyst- 
kich pono krajach, sąd i policja są dwie 
rzeczy zupełnie odmienne:— co sąd powie 
biało, to policja nazwie czarnem. Wszech- 
władny pan Leon Renault, prefekt policji, 
potężny filar porządku moralnego, dał puł- 
kownikowi (Cichorskiemu tylko dziesięć 
dni czasu, dla uregulowania interesów fa- 
milijnych, po upływie tego terminu będzie 
szupasem odstawiony do granicy francnz- 
kiej, i sam jeszcze nie wie, gdzie znajdzie 
schronienie, gdzie przytuli głowę. 

Taka dola obrońców ojczyzny |... 


Przegląd polityczny. 


Streszczamy tu dalszy ciąg ciekawe- 
go posiedzenia Izby poselskiej w Berlinie 
z d. 15. bm., na którem ks. Bismark sto- 
czył walną kanpanię z przewodnikami 
stronnictwa katolickiego, Maliinckrodtem 
i Windhorstem. Oto mowa ks. Bismarka : 

„Słyszałem, że przy dzisiejszych obra- 
dach oświadczył deputowany Mallinckrodt 
— proszę mnie poprawić, jeżeli się mylę — 
iż włoskiemu jeneralowi Govone zapropo- 
nowałem odstąpienie części Prus nad Mo- 
zelą i Saarą. Muszę jak najmocniej zapro- 
testować przeciw temu. Deputowany Mal- 
linckrodt nie wymyślił tej bajki, ale po- 
winien być ostrożniejszym w przytaczaniu 


wieści, wywołanych celem oszczerstwa i 
nienawiści. Niema w tem ani źdźbła pra- 


wdy; nikomu nie przyrzekłem odstąpić ani 
wsi nawet, ani piędzi ziemi. Wiadomość 
tę uważam za bezczelne, tendencyjne kłam- 
stwo, wymyślone na oczernienie mojej o- 
soby. (Huczne oklaski.) Skoro raz zabra- 
łem glos do osobistej wzmianki, muszę 
poruszyć i to, co wczoraj wyrzeczono na 
posiedzeniu Izby. Radziłbym tym panom, 
których to bliżej tyczy a zwłaszcza jeżeli 
bronią chrześciaństwa, religii prawdy, aby 
ostrożniejszymi byli w swych twierdze- 
niach i nie brali wszystkiego za dobrą mo- 
netę, co z niepewnego płynie źródła. Nie- 
chaj panowie ci zastanowią się nad tem, 
że przez Boga ustanowiona władza rzą- 
dząca nami, ma prawo żądać, aby uszano- 
wano jej organa, postawione na czele pań- 
stwa. Niepięknie to zresztą czernić rząd 
własny. Jest przysłowie o ptaku i jego 
gnieżdzie, nie chcę go tu przytaczać, ale 
oświadczyć muszę, że nie jest właściwem 
takie postępowanie. Co się tyczy wczoraj- 
szego zajścia, czytałem wywody p. Schor- 
lemer-Alst w drukowanych sprawozdaniach 
Izby dokładniej i obszernej, jakbym je 
mógł usłyszeć. P. deputowany chciał do- 
wodzić mej niekonsekwencji. Gdyby mu 
się to było udało, to i tak nie polepszyłby 
sprawy, której bronił. Nie udało mu się 
zupełnie przecież, Zarzuca mi, jakobym 
był dawniej oświaczył, że dogmat nieomyl- 
ności przyjęty. przez miliony katolików, 
powinien być szanowanym. I dzisiaj takie 
samo jest pod tym względem me zdanie i 
szanowałem dogmat nieomylności. Czyż 
zaczepiłem go kiedykolwiek? Czy% wia- 
ra wasza nie jest uznaną? Zastanawia- 
liście się tylko nad konsekwencjami wy- 
pływającemi z dogmatu nieomylności dla 
naszego państwowego życia i trudnościami 
na jakie przezeń państwowe życie narażo- 
nem być musi. Wiarę przecież szanuję i 
szanowałbym ją nawet w takim razie, gdy- 
by rozciągała się na rzeczy, któreby mnie 
i innym protestanckim chrześcianom je- 
szcze więcej obcemi były. Jak się to ma 
sprzeciwiać temu. co niedawno o innej mó- 
wiłem rzeczy, nie rozumiem. Panowie pe- 
winniście nie tłumaczyć wolności wiary 
tak, jakoby takowa polegała na panowa- 
niu nad inowiercami i nad państwem. Nie- 
dawno już powiedzieliśmy, że żądamy nie- 
zależności dla nas innowierców i szacunku 
dla naszej wiary, którego nie znajdujemy 
u pamów (!) P. deputowany oświadczył, że 
nie przytoczyłem dowodów na me twier- 
dzenie, jakoby postępowame biskupów by- 
ło rewolucyjnem. Podówczas już w mowie 
mej zwróciłem uwagę, na czem rzecz calą 
opieram. ; : 

Faktu zaś, że panowie biskupi wypo- 
wiadają prawu posłuszeństwo, ze nie u- 
znają powagi prawa i zajmują wobec pań- 
stwa stanowisko pogardzające prawem, 
nie zaprzeczy p. deputowany, bo inaczej 
nie musiałby czytywać żadnych dzienni- 
ków. Pan Schorlemer oświadczył dalej 
to samo co p. Mallincrodt dzisiaj, że za- 
wezwałem węgierskie i dalmackie pułki w 
r. 1866 do powstania. Odpowiadam na to 
po prostu, że jest nieprawdą, a jeżeli p. 
deputowany żąda odemnie dowodów na 
najpewniejsze i najjaśniejsze rzeczy, np. 
że słońce dzisiaj świeci, to dobrze wyćwi- 
czonym jest w szkole dysputy, ciągle wo- 
łając: dowodów. Tych dowodów używa 
centrum ustawicznie, jako środka do 
dysputy. Wiele jest rzeczy znanych, na 
których naukowe udowodnienie potrzebaby 
pisać książki lub czytać długie prelekcje. 
Na przytoczone fakta z r. 1866 powinien 
przecież p. deputowany przywieść jaki do- 


wód. Wiadomo powszechnie, że z węgier- 
skich jeńców wojennych utworzyła się tu 
legia węgierska. Robiono nam pod tym 
względem propozycje przy wybuchu woj- 
ny; odrzuciłem je podówczas, lubo było 
to ciężką odpowiedzialnością dla ministra 
odrzucać w ogóle jakąśkolwiek pomoc w 
wojnie z takiem mocarstwem, jak Austrja 
— nasza armia nie była jeszcze wypróbo- 
waną — pomoc dozwoloną wedle prawa 
wojny; byloby to lekceważeniem nieprzy- 
jaciela. Tymczasem licząc zawsze na to. 
że stosunki z Austrją nie dojdą aż do o- 
stateczności — przekonanie to miałem je- 
szcze w ostatniej chwili, kiedy wojska na- 
sze juź maszerowały i wtedy jeszcze ro- 
biłem propozycje mogące doprowadzić do 
porozumienia — na samym początku woj- 
ny odrzucałem z całą energią propozycje 
i dopiero wtedy, kiedy po bitwie pod Sa- 
dową cesarz Napoleon telegratem dal znać, 
że weżmie może udział we wojnie. wtedy 
powiedziałem sobie: wobec kraju mego 
nie mam już więcej prawa odrzucać jaki- 
bądź środek obrony, dozwolony wedle mię- 
dzynarodowych praw wojny, a mianowicie 
nie mogłem narazić kraju na to, aby uka- 
zanie się Francji na polu bitwy uczyniło 
wątpliwem nasze zwycięstwo; jeżeli Fran- 
cja miala i wówczas nie liczną siłę woj- 
skową, przecież mały dodatek francuzkie- 
go Żżolnierza wystarczał najzupełniej liè 
cznym południowo -niemieckim „wojskom, 
będącym dobrym ale nie zorganizowanym 
materjałem, do zorganizowania się w dziel- 
ną armię, któraby zmasila nas do zakry- 
wania Berlina i opuszczenia wszystkich 
korzyści w Austrji. Podówczas jako środek 
własnej obrony nie zorganizowałem legii 
węgierskiej, ale dalem pozwolenie na jej 
organizację. 

Cóż w tem rewolucyjnego ? Chciałbym 
teraz kwestją postawioną przez wczoraj- 
szego mowcę z odwrotnej wziąść strony. 
Gdybyśmy, panowie, mieli do czynienia z 
Francją przyszłą do sil, i podburzania po- 
łudniowo-niemicekich dzienników, bronia- 
cych tej samej sprawy co centrum i Ger- 
mania, tylko nieco niezgęrabniej, trwaly 
ciągle, wtedy pociągnęloby to za soba u- 
tworzenie się w Francji legji papiezkiej 
bądź to z niemieckich obywateli, bądź to 
z niemieckich niewolników zabranych przez 
Francją. Czyżby wtedy zarzucił p. Schor- 
lemer francuskiemu mężowi stanu w tak 
trudnej walce z niemieckiem cesarstwem. 
czyżby zarzucił wtedy mężowi stanu fran- 
cuskiemu stojącemu u steru rządu, może 
królowi Heurykowi lub hrabiemu Cham- 
bord, przyjęcie pomocy legji takiej pa- 
piezkiej jako Środek rewolucyjny? Sądzę, 


ze nie. — Moglby prędzej nazwać Niem- 
ców rewolucjonistami — są i imë na to 
nazwy — którzy odpadli od swej ojczy- 


zny i idą na pomoc nieprzyjaciełowi: nic- 
przyjaciela zaś, który przyjmuje u siebie 
zbiega, tak nazywać, dowodzi, że mowca 
poprzedni nie wiele rozumie o zwyczajach 
wojny. Najwięcej uderzyło mnie to, co wla- 
ściwie nie bylo osobiście do mnie wymie- 
rzonem, że mowca poprzedni upatruje za 
naturalne następstwo ślubów cywilnych 
rozwolnienie węzłów rodziny i piętnuje 
dzieci zrodzone z takiego malżeństwa pie- 
tnem przyjścia na świat „pod klątwą grze- 
chu“; czyż rozwolnienie związków rodzin- 
nych widocznem jest np. w prowincjach 
nadreńskich ? Prowincje nadreńskie lepiej 
pewno są znane preopinantowi. aniżeli 
przywiedzione przezeń fakta. Życie fami- 
lijne a mianowicie stosunek malżeński u 
naszych nadreńskich współobywateli jest 
właśnie przykładem  czysto-niemieckiego 
obyczaju i stoi w najzupełniejszej sprze- 
czności z życiem familijnem Francji. Sa- 
dzę, że właśnie nad Renem małżeńska mo- 
ralność najwyższy osiągnęła szczebel, po- 
uczyć nas o tem moga stalystyczne dane. 
Co zas do różnicy, to rzecz przy zapro- 
wadzeniu ślubów cywilnych miałaby Się 
tak: dzieci z takiego małżeństwa rodziłyby 
się „pod klątwą grzechu.” W takim razie 
chciałbym p. preopinantowi jako chrześ- 
cjaninowi postawić pylanic — sądzę, że 
pewne zasadnicze prawdy są nam wspól- 
nemi — czy nie urodzii się także pod 
„klątwą grzechu?“ Jezeli cog podobnego 
twierdzi, to muszę mu powiedzieć, że Wy- 
stępując jako główny obrofica „(hrzescjan- 
ctwa, nie zna nie tylko polityki. ale nawet 
pierwszych prawd chrześcjańskiel. (Okla- 
ski.) 

Po tym płaskim koncepcie, który miał 
być ogniem bengalskim na zakończenie 
wszczęła się gwałtowna dyskusja regula- 
minowa, w której stronnictwo katolickie 
dowodziło. iż ks. Bismark nie miał prawa 
przerywać dyskusji i miotać zarzuty prze- 
ciw p. Schorlemer - Alst. nieobecnemu w 
Izbie. Po ucięciu tej zawiłej sprzeczki prze- 
mówił Mallincrot: 

P. prezydent ministrów nie dobrze 
został poinformowany o mych wywodach. 
Nie mówiłem o tem, jakoby dal przyrze- 
czenie. Czytałem w nrzędowych dokumen- 
tach to zdanie i dotąd przekonany jestem 
o prawdzie jego. bo jeszcze nie zostało 
zaprzeczonem. Jezeli prezes ministrów 
twierdzi, że to fałsz, nic innego nie mam 
na to do powiedzenia, jak tylko odesłać 
prezesa ministrów do jenerała Lamarmorty, 
Czekajmy, czy jenerał Lamarmora będzie 
mógł dowieść swego twierdzenia. , 

Duplikę obu mowców podamy jutro. 

Dnia 19. bm. wniósł minister Falk do 
Izby pruskiej projekta uzupełniające usta- 
wy majowe, jeden względem ustanawiania 
duchownych. drugi względem zawiadywa- 
nia opróżnionemi dyecezjami. W dalszych 
obradach nad ustawą 0 slubach cywilnych 
odrzucono wniosek Sankena Z centrum, as 
zeby duchowni nie mogli prowadzić ksiąg 
stanu cywilnego. Stronnictwo katolickie 
tyle przynajmniej wratowalo ze swoich po- 
prawek, że śluby cywilne nie będą się od- 
bywały w kościołach. Ustawa wchodzi w 
życie z dnia 1. października br. 

Dnia 20. bm. na Zgromadzeniu naro- 
dowem ks. Decazes zażądał odroczenia 10- 
terpelacji jenerała du Temple (o Rzym), i 
złożył oświadczenia za zgodą Mac-Mahona. 
że żadna nie zachodzi różnica zdań. któ- 


raby zamącała dobre stosunki z Włocha- 
mi. Polityka gabinelu polega na tem. aby 
otoczyć papieża troskliwością synowską. a 
z Włochami w dzisiejszym ich składzie u- 
trzymywać szczere, dobre i przyjacielskie 
stosunki. Polityka francuska względem in- 
Rych mocarstw nie jest odmienną; rząd 
pragnie potrzebny dla pomyślności Francji 
utrzymywać z całą Europą pokój. i nie 
prowadzić polityki awantarniczej. Zgro- 
madzenie narodowe uchwaliło interpelację 


| jenerała du Temple załatwić przedwstęp- 


nem pytaniem, 
Ziemie polskie. 

Cześć Wielkopolsce! Zdawało się 
w ostatnich czasach, że prowincja ta, któ- 
ra przez długi czas była przykładem i 
wzorem patrjotycznej dzialalności, upadla 
materjalnie i moralnie tak nisko, że owła- 
dnęla sercem polskiem rozpacz, a radość 
wrogów wzmogła się nadzieją blizkiego 
zwycięztwa. Upadek 'Tellusa, intrygi ul- 
tramontańskie,  bluźnierstwa Tygodnika 
Katolickicgo pokazywały okropną wewnę- 
trzny ramę w organizmie społeczeństwa 
wielkopolskiego, Finis Poloniae! zabrzmia- 
ły hymnem zwycięzkim głosy z obozu 
wrogów naszych. Okrzyk ten jednak oka- 
zał się zludnym. Wypadek ostatnich wy- 
borów do sejmu niemieckiego przekonał, 
że choroba jest chwilową. przemijającą. że 
dotyka tylko pewnej ograniczonej części, 
ale caly organizm jest zdrowy, a nawet 
czuć w nim zmężnienie. spotężnienie. 

Nie inaczej wypada *zapatrywać się 
na wybory w Wielkopolsce. Nigdy one 
tak swietnie nie wypadły. Wprawdzie, ze 
względu na liczbę kandydatów nie przy- 
był nam nowy: ale ze względu na liczbę 
głosów, pokazały one rosnącą naszą prze- 
wagę i dają wszelka pewność, że przy 
przyszłych wyborach zamiast dziesięciu 
posłów z Wielkopolski będziemy mielii]. 
W okręgu szubihsko-wyszyckim tylko 54 
głosami został pokonany nasz kandydat, 
hr. Skórzewski. Nawet w okręgu bydgo- 
skim kandydat nasz pozyskał taką liczbę 
głosów, jakiej się nie spodziewano. 

Wypadek wyborów temhbardziej jest 
pocieszający. 2e  wlościanie i robotnicy 
miejscy. aby wypełnić swój obowiązek ov- 
bywatelski. musieli narażać często 
przed swoimi chlebodawcami. +W 5ołaczu 
np. dziedzic Fellard i jego oficjalista Hott- 
man. odbierali od włościan i robotników 
kartki z nawiskiem  Niegolewskiego. a 
wciskali im do rąk kartki, na których był 
wypisany Tschutschke, a przytem obiecy- 
wali każdemu, kto za tym ostatnim gło- 
sować będzie, po pół szefla grochu i 2 
sgr. Nie pomogły jednak ani prośby ani 
grozby. olosowano na Niegolewskiego. W 
Dębkówku dziedzic Niemiec, który zarazem 
byi i przewodniczącym w komisji wybor- 
czej, bladł i czerwienił się ze złości. że 
pomimo numowy i groźb żaden z jego lu- 
dzi nie oddal kartki na Niemca. Podobnych 
wypadków bylo bardzo wiele, Do obudze- 
nia swiadomosci polskiej pomiędzy ludem 
niemało się przyczyniły "kółka -włościań- 
skie, a pomiędzy ludem miejskim — towa- 
rzystwa przemysłowe. 

Cześć Wielkopolsce! 
jej ludowi! 

W Prusach Zachodnich 
nież dzielnie walczyli. 
dotąd żywioł polski był bardzo słaby. 
liczba głosów pokazała. że wzrasta oni 
krzepnie, Samo miasto (Gdańsk, które za- 


sig 


cześć dzielnemu 


ich Polacy rów- 
Nawet tam, gdzie 


wsze uważano za nawskrós niemieckie. 
dostarczyło przeszlo tysiąc głosów pol- 
skich. 


Kronika. 
Kurjerek Lwowski. 


— Dziś o godz. 6 odbędzie się w 
sali ratuszowej posiedzenie komitetu 
obszerniejszego d0 przeprowadzenia wy- 
boru do Rady miejskiej, celem wysłu- 
chama sprawozdania komitetu ściślej- 
szeż0 Z poleconego mu ułożenia listy 
kandydatów na 100 radnych. Ważność 
przedmiotu każe się spodziewać, że 
członkowie komitetu zgromadzą się jak 
najliczniej na powyższe posiedzenie. 
A. MHalski jrzewodn.. sekretarze: K. Gro- 

man. Juliusz Popiel, 


„ — Dzis na dochód p. Maji Deryng, 
„Zart królewicza” Starzeńskiego. 

— lzy rzeczywiście Żyjemy w czasie 
karnawaln. uciech  pustoty, wesela i szału? 
„Krach” rozwiał wszystkie projekta i osadził 
nas na łodzie. literalnie na lodzie. gdyż do 


tej chwili Lwowianie prócz sportu łyzwowego 
na panieńskim stawie żadnej innej nie zaznalł 
zabawy. Maja się podobno bawić w sterach 
upaleczkowanych — o balach publicznych dotąd 
tylko mówią. Pierwszy urządzony przez mło- 
dzież akademicką ma się odbyć 3. lutego, 
poczem prawdopodobnie tańczyć będziemy-na 
balu ochotników jednorocznych. który celem 
pomnożenia funduszu oświaty ludowej dać za- 
myślają. Głoszą cos o redutach, jakich zeszłe- 
go roku mieliśmy kilkaneście. Podobno w lun- 
tym będziemy mieli trzy szalonych maskarad. 
"Takie są plany kampanji dotąd mimo sposo- 
bnego czasu nie rozpoczętej, 

— 00 raz liczniejszę dochodzą nas wia- 
domości o budzeniu się zdrowych pojęć o sy- 
tuacji ekonomicznej kraju. Na prowincji po- 
wstaje wiele handlów chrześciańskich, propi- 
nacje przechodzą także w nasze ręce. Szcze- 
gólnie pod Lwowem, gdzie żydzi eksploatowali 
ludność do najwyższego stopnia, starają się 
wyswobodzie z ich szponów. Donieśliśmy nie- 
dawno iż kilka propinacji naraz odebrano tu 
żydom, dziś znowu komunikują nam. iż w do- 
brach arcybiskupa obrz. łac. postępują w tym 
kierunku. W Stawczanach dzierżawca uwol- 
nił już karczmę z wrogiego żywiołu, za co 
należy mu się uznanie zwłaszcza, iż czyn ten 
będzie dla innych dobrym przykładem. 

—  Żałobne nabożeństwo, za duszę š$. p, 
Henryka Budzyńskiego. odbędzie się w sobotę, 
dnia 24. styczala br. o godzinie 18 z rana, 
w kościele 00. Dominikanów, na kõri przy- 


o RANO 


jaciele zmarłego. zapraszają rodaków i pobo- 
żnych chrześcjan. 
Od 10. do 20. b. m. zmarło 20 osób. 
Między temi: Józef Kauilich. major 1. 50 w 
skutek obłąkania; Helena Krasucka żona dy- 
rektora asekuracji 1. 18 na gorączkę popoto- 
gową; Karolina Wrabec, wdowa po sekreta- 
rzu |. S6, na porażenie płuc; Henryk Arsen- 
sehegg, urzędnik pocztowy l. 33 na suchoty; 
Barbara Zeman, Żona radcy rachunkowego |. 
48. na zapalenie pluc. Pięcioro dzieci zmarlo na 
ospę, trzy osób zmarlo na cholerę azjatycką. 
Od jednego z obywateli Nowego świata 
otrzymaliśmy następujące pismo: „Nie jestem 


wprawdzie  szkolnikiem, ale czytalem ponoś 
przypadkowo, że szkoła ludowa, otwierająca 


dzieciom świat zupelnie nowy, ma być wzo- 
remi czystości i porządku. Radziłbym przejść 
się tym panom, do których to należy, koło 
szkoły św. Marji Magdaleny, a niewiem czy 
bedą mogli dziedziniec tejże szkoły wziąć so- 
bie za wzór Czystości, czy przeciwnie nieczy- 
stości. 5am widziałem, jak dzieci płacząc 
grzęzły w błocie na samym dziedzincu po kos- 
tki. Czy miasta nie stać na wyłożenie cho- 
dnika na dziedzińcu tejże szkoły, choćby tyl- 
ko na jednę płytę szerokiego” Gdy szkoła 
Elżbiety wnmieszezoną byłu w kamienicy Le- 
wakowskieli na Zielonem, miasto na energiczne 
żądanie tamtejszej dyrekcji, dało chodnik, cho- 
cłaż to nie była własność miejska, czyż tylko 
dyrekcji szkoly św. Marji Magdaleny odmówi- 
loby., gdyby o to ponrgowala i gdyby zdrowie 
dzieci naszych nie było jej obojętnem? Spo- 
dziewamy się więc. że urząd budowniczy miej- 
ski uzna wymagania nasze za siuszne, rzecz 
tę zbada, i nie da dłużej nauczycielom i dzie- 
ciom pływać po błocie.” 

— C. k. dyrekcja policji we Lwowie ska- 


zała na karę aresztu Jub grzywny w pier- 
wszej połowie bm. dorożkarzy l. 20, 69, 98, 
110, 157, 192, za wymaganie wyższej nad 


taksę należytości: fiakra l. 9, omnibus I. 1, i 
dorożkarzy 1. 9, 139. 148, 161, za niestawie- 
nie się do umówionej jazdy; dorożkarzy Lo 8, 
26. 74, 97, 141, za oduówienie jazdy: do- 
rożkurzy 1.5.45. 105. 165, 250, za nieutrzy- 


mywanie dorożck w należytym stanie; doroż- 
karzy Lo 50, 49. 97, 106, Lsń, za burdy wi- 
czne i zapilstwao: fiakra J. W 21, 164, T90 i 


dorożkarzy 110, 192, za ukrywanie cennika. 
„= Wczoraj na jednym z publieznych pla- 
CÓW skarzył się jakiś biedaczyna jrzeń zgro- 
madzonyy ludem, iż żona jego minionej nocy 
opuściła dóm i prawdopodobnie połączyła się 
z czlowiekiem, którego dawno 0 grzeszną syni- 
patje do swej połowicy podejrzywał. Zalobę 
swoją zakończył słowy: „Nie idzie mi o nią, 
«le | ryjński i trzy szóstek. które ze sobą za- 
brata.“ Pocieszające słowa gawiedzi były bez- 
skuteczne, mąż biadal i biadał nad stratą - 
guldena i trzydziestu centów. 

— Według obliczeń miejskiego bióra sta- 
tystvcznego zmarło we Lwowie w miesiącu 
grudniu 190 mężczyzn, 13% kobiet razem 329 
osób (licząc w to dzieci nieżywo narodzone w 
liczbie 271, a mianowicie w dzielnicy śród- 
mieścia 1% m. I2 k. — w przedmieściu Ha- 


lickim 20 m. 18 k. — Krakowskiem 47 m. 
32 k. — Zółkiewskiem 19 m. 22 k. — Ev- 
Cząkowskiem 13 m. LI k. — w szpitalu: glo- 
wnym 49 m. 29 k. — u Sióstr Miłosierdzia 


5 m. 12 k. w szpitalu żydowskim 10 m. 3 k. 
szpitalu wojskowym 5 m. Pomiędzy zmarly- 
mi było 97 dzieci do 1 roku życia — 42 od 
l do 5 lat, 190 wyżej 5 lat. Według wy- 
znania; 196 rz. kat., 39 gr. kat., KA izraelit. 
7 innych wyznań. Według stanu cywilnego: 
219 osób stanu wolnego, 71 małżonków, 36 
wdowców i wdów (co do 3 zmarłych wyzna- 
nia i stan cywilny niewiadomo.) Pod wzglę- 
dem zatrudnienia: wyrobników 70, zawodów 
umysłowych 11, rzemieślników 13, kupców. L, 
ubogich 17, rolnik 1. wojskowych 8,  właści- 
cioli dóbr i domów 7, w więzieniach zmarło 5, 
dzieci i kobiet bez zatrudnienia 193 — z tych 
należało do rodzin wyrobników i sług 114, 
zawodów wnysłowych 21. rzemieślników 39, 
kupców 14. rolników 5, właścicieli 2. Naj- 
więcej d C93 pre.) zmario na gruźlicę tj. 30 
m. 29 k. na zapalenie przewodu oddechowego 
19 m. 15 k. (10:53 prc,), na ospę Y m. 5 k. 
425 pre.), na brak sił żywotnych 10 chłop- 
ców 11 dziewcząt. na płonią (skurłatynę 3 m. 
I na dlawiec (anginę) 5 m. 4 k, na 
drgawki 15 chlopców 10 dziewcząt, na zapa- 
lenie mozgu G6 m. 2 kẹ, na udar $ u, 3'k.. 
na durzycę (tyfus) 4 m. 2 k, na puchlino t 
M. Ik. na raka 4 m. 4 k., na uwiąd schyl- 
Koy ll m. Sk. na inne słabości 41 m. 30 
k.. situercią gyaltowną 7 m. l k., w tem $ 
samobójstwa. 2 wypadki na kolei. 1 wypadek 
przygniecenia beczką. 1 wypadek ndaru z u- 


pobytu. W ciągu całego roku 1878 zmarło 
4509 osób, a mianowicie 2389 mężczyzm, 
2120 kobiet, cyfra niezwykle wysoka z powo- 
du dwóch epidemieznie panujących chorób: 
ospy w pierwszej, cholery w drugiej połowie 
roku. Szczegółowe statystyczne opracowanie 
śniiertelności w roku 1878 zostanie później 
ogłoszonem. ` 

-— Wydział centralny Towarzystwa wza- 
jenmej pomocy oficyalistów prywatnych ogłosi 
w krótce sprawozdanie z czynności roku ubie- 
głego i całoroczne zamknięcie rachunkowe ; na 
teraz podaje do wiadomości, że w IV. kwar- 
tale r. z. lokowały w Towarzystwie zaliczko- 
wym niżej poszczególnione powiaty następu- 


jące kwoty: Bircza 6 złr., Bóbrka 167 złr. 


25 ct.. Borszczów 350 złr., Brody 168 złr., 
84 ct., Drzozów 95 złr., Buczacz 100 złr., 
Cieszanów 143 zlr. 55 ct., Czorcków 219 złr., 
Gorlice 30 złr. 50 ct., Horodenka 141 złr., 
Husiatyn 334 złr. 40 ct., Jarosław 381 złr. 
43 ct., Jasło 6 złr., Kamionka 89 złr., Koło- 
myja 10 złr. 22 ct., Kolbuszowa 21 zir. 36 
ct., Kraków 10 złr., Krosno 581 złr., Limano- 
wa 61 zir., Lisko 12 zir., Lwów 215 złr. 5 
ct, Mościska 31 zł., Nowy Sącz 98 złr., 
Podhajce 8 złr., Pilzno 12 złr., Przemyśl 115 
zir., Przemyśluny + zir. 40 et., Rawa 26 złr. 
45 ct., Rudki 67 zir. 15 et., Rzeszów 12 złr,, 


Sambor 18 złr. 72 ct., Sokal 8 złr., Skałat 
42 złr., Tarnopol 133 złr. 46 et., Tarnów 
167 zir. 623 et, TMumacz e 12 złe, 42 cet 


'Trembowla 222-zlr., Turka 18 złr., Wado- 
wice 56 złr., Wieliezka 218 złr., Zaleszczyki 
216 zir. 1 ct, Zbaraż 10 złr,, Złoczów 63 
złe. 40 ct. Żółkiew 47 złr., Zydaczów 157 
zir. 99 ct. Wzywa też Wydział centralny wzywa 
zalegających .z wkładkami za r. 1873, ażeby 
takowe jak w najkrótszym czasie uiścili, w 
przeciwnym razie utracą w myśl $. 28. sta- 
tutu prawa.w Towarzystwie nabyte, zresztą i 
z tego względn, Że na mocy nowego statutu 
wszystkie wpływy roczne stanowią fundusz 
dyspozycyjny na zapomogi stałe, a Towarzy- 
stwo nasze już od r. 1873 niezdolnym do 
pracy członkom ich wdowom i sierotom zapo- 
mogi rozdawać poczęło, Członkowie, którzy 
przesiedliwszy się w inne powiaty nie wiedzą 


na czyje ręce swoje wkładki złożyć mają, 
mogą takowe nadesłać przez asygnaty pocz- 


towe w prost do Wydziału centralnego. Lwów 


dnia 18. styczuia 1873. „Józef Pajączkow- 
ski, wiceprezes. Romuald Makarewicz, se- 
ktetarz. 


— Na rzecz Towarzystwa Opieki 
narodowej złożyli w grudniu z. r. częścią 
jako dary jednorazowe. częścią jako wkładki 
stałe: (Dokończenie.) Powtórnie przez delega- 
ta p. Ant. Wasilewskiego jako wkładki ks. 
Wik. Serednieki, i pp. Fel, Bartmański, 
Józ. Kruszewski, Aleks. Pohorecki i Ign. 
Korczyński 11 złr., jako dary jednorazowe 
pp. Stan. Łodyński Erazm Janieki, K. Weber 
i Bol. Zurawski 7 złr. Przez delegata dr. 
Fran. Zbyszewskiego p. starościna Stefania 
Michniewska 10 zł. Przez tegoż należytość za 
sprzedane nóty mnzyczne 5 złr. Radą powia- 
towa w Rohatynie jako wkładkę roczną 50 zł. 
P. Jan Czarnecki 20 zł. P. K. Bielański 5 zł. 
P. Kasp. Zajączkowski jednorazowo 1 zł. P. 
Konst. Sokołowski 3 zł. Delegat p. Wik. Wi- 
śniewski jako składkę przy łamaniu opłatka w 
kasynie mieszczańskiem 30 zł. 20 ct. Przez 
delegata p. Kaniewskiego dar od E. S. 15 zł. 
Rada miejska Złoczów jako wkładkę 15 zł. 
Przez sąd powiatowy Brzeżany dar od p. Jak. 
Halberthal 30 zł. P. Jul. Brand wkladki 2 zł. 
Przez delegata p. Adol. Promińskiego z Trem- 
bowli poprzednio wykazani stali członkowie i 
nowo zjednani pp. Fran. Sladek, Wł. Sokul- 
ski, p. Róża Koniuszewska, J, Grunberg, Cyr. 
Elektorowiez, F. Kulikowski i Zen. Popiel 63 
zł. 50 ct. Hrabia Wł. Badeni jako wkładkę 
20 zł. P. Kaz. Skibiński przez dr. Kasperow- 
skiego 10 zł. P. Alojzy Boberski ze spredaży 
Listów zastawnych galicyjskich po 79 zł. 50 
ch. w. a. 238 zł 50 ct. Przez delegata p. 
Micczysława Szymberskiego jako wkładki pp. 
członkowie dawniej wykazani i nowo zjednani: 
Hen. Neuwald, Nowicka i N. N. 5 zł. 80 et. 
Dwaj pp. za pośrednictwem redakcji Dz. Pol. 
15 zł. Wkładka p. Boł. Anc 3 zł. Przez de- 
legata p. Ant. Baranewicza i pp. Józ. Teodo- 
rowicz, Jul. Lesiewicz, Zen. Rondewalo, Bron. 
Rapacki, Jan Dybowski i WŁ Dzwonkowski 
8 zł. 30 ct. P. hr. Drużbacka jednorazowo 
20 złr. Przez delegata p, Ant. Praschil z Lu- 
baczówa jako dary jednorazowe ks. Serafin 
W. Szulc. i pp. Aleks. Rybotycki, Liskowac- 
ki. El. Markiewicz. ks. Adamowicz. p. Józ. 
Bojarska, pp. Buczyński, Gębicki, A. Goliń- 
ski. Dziekoński, B. Dzierkiewicz, Rivoli. M. 
sStojowski. Dworzak z Oleszyc, baronowie Piotr 


dochodu z koncertu p. artysty Remenyi 109 
zł. 50 et. Poborca Towarzystwa Ant. Kulma- 
tycki jako wkładki od członków stałych we 
Lwowie, których szczupłość miejsca nie do- 
zwała wyszczególnić 235 zł. Magistrat miasta 
Krakowa jako dar jednorazowy na ręce dele- 
gata Wiktora Bylickiego 500 zł. > 
Składając serdeczne podziękowanie świe- 
tnym władzom autonomicznym. wielebnemu 
duchowieństwu, szanownym delegatom i dele- 
gatkom oraz szlachetnym darodawcom za po- 
moc instytucji narodowej udzieloną — pozwa- 
lamy sobie przy tej sposobności polecić W.W. 
właścicielom dóbr i zakładów technicznych i 
całej szanownej publiczności do umieszczenia 
bezdzietną z wyższego domu wdowę uzdolnio- 
ną do nadzoru gospodarstwa domowego na wsi 
lub do nadzoru dzieci. — Ekonoma prakty- 
cznego, kawalera, w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami z poprzednich posad w Ga- 
licji. — Sukiennika wyrobnika krajowych su- 
kien, zaopatrzonego dobreimi świadectwami w 
swoim zawodzie. — Tapicera porządnego z 
polecającą książeczką robotniczą. — Nauczy- 
ciela lingwistę do języków tranzuzkiego, an- 
gialskiego i niemieckiego, młodego człowieka 
kawalera z dobremi poleceniami. — Wychodź- 
cę, żonatego z dziećini, biegłego w rachunkach 
i buchhalterji gospodarczej, w łacinie i pięciu 
językach, polecającego się świadectwem sekre- 
arza i rachmistrza w wielkim książęcym ma- 
ątku w zabranych krajach, mogącego być u- 
żytecznym jako archiwista, sekretarz lub buch- 
halter; człowieka w średnim wieku, kawaierą, 
nienagannego prowadzenia się jako leśniczego. 
Walerjan Podlewski, prezes T. O. n. 


— Przemyśl 20. stycznia. Z przedsta- 
wienia danego w Przemyślu dnia 13. stycznia 
b. r. przez grono amatorów na dochód fuñdu- 
szu straży ogniowej ochotniczej wpłynęło ogó- 
łem 297 złr. 40 ct., z czego po zapłaceniu 
kosztów przedstawienia w ilości 107 złr. 36 ct., 
pozostało jako czysty dochód 190 złr. 4 ct.. 
którą kwotę komitetowi przez zarządzenie 
składki między sobą do 200 złr. uzupełnili i 
do rąk naczelnika przemyskiej straży ognio- 
wej ochotniczej złożyli. Zawdzięczając mo- 
Żność urządzenia tego przedstawienia amato- 
rom jednym i tym samym, zawsze do szla- 
chetnych celów skorymi, komitet zarządzający 
poczytuje sobie za miły obowiązek złożyć pu- 
bliczne podziękowanie ; przedewszystkiem tym- 
że amatorom, a następnie ze względu na rze- 
czony tak świetny wynik, Wydziałowi towa- 
rzystwa rzeczonego za bezpłatne odstąpienie 
sali i szanownej publiczności za naddatki i li- 
czny udział. Antoni Marjam Neusseld, prze- 
wodniczący komitetu. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Treść 15. i 16. zeszytu Śtrzechy. Szczę- 
ście kobiece, powieść, przez J. Zacharjasie- 
wicza (Dokończenie), Na ruinach przez St. 
Wędrówki zwierząt, przez dr. Stellę 
Sawickiego. (Dokończenie). Rocznice histo- 
ryczne: Listopad, przez K. Widmana. Cmen- 
tarz Łyczakowski, przez” Wł. Bełzę, z ryciną 
Alex. Osuchowskiego, Gniazdo puszcyka. Obra- 
zek z niedawnej przeszłości, przez Marjana. 
Przejazdka po Wiśle, Wierszek A. Czajkow- 
skiego z ryciną. 'Wineenty Pol i Kajetan 
Suttczyński. Notatka do biografii, przez Klem. 
Kanteckiego. Kronika: ze Lwowa, z Drezna, 
ze świata. Statua św. Michała. Rycina J. 
Szymańskiego z objaśnieniem. Nowe książki. 
Poczta Strzechy. 

— W Londynie w drukarni Walerego Wró- 
blewskiego, drukuje się obecnie ważne dla 
historji naszych czasów dzieło p. t. „Pamięt- 
nik mego życia“, przez Krystyna Lacha Szyr- 
mę. Nazwisko Szyrmy jest zaszczytnie zna- 
nem w Polsce. Urodził się on dnia 17. gru- 
dnia 1790 r. we wsi Wojnasach, blisko miasta 
Oleska, na pograniczu Prus Wschodnich. Był 
uczniem uniwersytetu wileńskiego i edynburg- 
skiego, gdzie otrzymał stopień naukowy dok- 
tora filozofii. W uniwersytecie warszawskim 
został 1830 r. mianowanym profeserem. W cza- 
sie powstania 1831 roku był pułkownikiem 
gwardji narodowej. W emigracji wybrany zo- 
stał na prezydenta Towarzystwa historyczno- 
polskiego w Londynie. W Anglit pozostawił 
po sobie podobnie jak w Polsce pamięć zacnego 
człowieka. Umarł dnia 21. kwietnia 1866 r. 
w Devonporcie. Szyrma jest autorem dzieł 
polskich: „Anglia i Szkocja; „Moje wspomnie- 
nia“ i wielu innych. Z polskiego na angiel- 
ski język przethunaczył: „The Revelations of 
Siberia* i „The Moslem and the Christian.“ 
Oprócz tego Szyrma jest autorem wielu wstę- 
pów dzieła „British and Foreign Review*. 
Był on także korespondentem do wielu dzien- 
ników polskich i angielskich. Pamiętniki męża 


księgarze nasi ze względu na brak stosunków 
z Londynem, wcześnie pomyśleli o sprowadze- 
niu dzieła tego do swoich handlów. Wydawcą 
pamiętnika jest syn zmarłego, który w Anglii 
jako pzstor używa powszechnego szacunku. 

— „Dziejów powszechnych Szlossera*, wy- 
szedł zeszyt dwudziesty dziewiąty. Wydawni- 
ctwo wzywa prenumeratorów zalegających z 
prenumeratą do uregulowania abonamentu i 
zwraca się z tem szczególnie do prenumera- 
torów lwowskich i krakowskich. 

—  Przejrzeliśmy rozprawę dr. Karola Be- 
noniego p. t. „O nauce geografii na podstawie 
kartografii*, wykład oparty na atlasie włas- 
nego układu. We Lwowie 1873, nakładem 
Towarzystwa pedagogicznego i zalecić ją mo- 
żemy nauczycielom jako pracę gruntowną i 
wielce pożyteczną.  Zaniedbana w naszych 
szkołach nauka geografii zasługuje na to, 
ażeby się pilniej zająć jej nauczaniem, do 
czego metoda proponowana przez dr. Karola 
Benoniego, jako też atłas własnego układu, 
którego już wyszła część pierwsza (Galicja) 
wybornie służyć może. 

— W Kijowie (1873) wyszedł tom poezji 
p. t. „Odgłos z Polesia*, napisany przez mło- 
dego, utalentowanego poetę F. M. Ejsmonta. 
Jeden z najlepszych naszych krytyków lite- 
rackich Walerjan Wróblewski (Koronowicz) 
chwali poetę jako bojownika szlachetnej 
idei, władającego dobrze formą. Nazqaęza mu 
miejsce na Parnasie pomiędzy tymi, których moc 
wieszcza nie tyle w rzewnej lub roznamię- 
tnionej duszy, ile w myśli rozigranej i okra- 
szonej imaginacją przebywa. 

— Nakładem księgarni F. H. Richtera 
(1874) wyszła nowella p. t. „Fiołki“ napi- 
sana przez Władysława Szansera (Ordona). 
Pomysł nie nowy, ale oddany językiem pełnym 
blasków i porównań poetycznych. Maleńkągtę 
powiastkę łatwo i ładnie napisaną czyta się 
z wielkiem zajęem. 

—  Felicjau Faleński tyle ceniony poeta, 


przetłumaczył kgiąkę Liszta zatytułowaną 
„Fryderyk Szopen* i wydał w WarszaWie 
(1873). Wiele w tej książce poezji, miłości 


i nauki. 


— | 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Międzynarodowa wystawa. W mie- 
siącu czerwcu 1874 r. odbędzie się w Bru- 
kselii (staraniem Brabanckiego Towarzystwa 
rolniczego) krajowa wystawa bydła rozpłodo- 
wego, a międzynarodowa wystawa machin i 
narzędzi rolniczych z premiowaniem i loterją. 

Premia wyznaczone są nader liczne i 
znaczne. Koszta transportu na belgijskich ko- 
lejach bierze Towarzystwo na siebie, a na in- 
nych kolejach, postara się o zniżenie. 

Między nagrodami, wyznaczono medal 
złoty dla tego wystawey, który największą 
ilość maszyn i narzędzi rolniczyeh dostarczy. 

Spirytus z porostów. W Szwecji i 
północnych gubernjach Moskwy od niedawnego 
czasu bardzo wiele spirytusu wypalają z po- 
rostu czyli islandzkiego mchu, którego i w 
naszych lasach nie brakuje. Porosty zawierają 
bardzo wielki zasób krochmalu, a oprócz tego 
przetworzy się włókno ich za pomocą rozrze- 
dzonego kwasu solnego lub siarczanego, w któ- 
rym się one gotują, w cukier. To jest podsta- 
wą owej fabrykacji. Oczyszczone z ziemistych 
c'ęści porosty nasamprzód gotują się w roz- 
rzedzonym kwasie, następnie zaś nasyca Bię 


on sodą, poczem do zacieru tego dodają się 
drożdże celem zfermentowania masy. Spirytuk 


z porostów ma osobliwy, ale nieprzyjemny 
smak, od którego jednak przez filtrowanie 
przez węgiel drzewny uwolnić można. Z 20 
funtów mchu bywa około 5 litrów spirytusu, 
mającego 5°. 


Ostatnie wiadomości. 


To samo kółko, które usiłowało prze- 
prowadzić wybór dr. Zbyszewskiego do 
Rady państwa, w spółce z klubistami i 
Szomer-Izraelem, teraz znowu usiłuje przy 
wyborach do Rady miejskiej przeprowa- 
dzić siebie i swoich głównie 1 porozumiało 
się znow z Szomer-lzraelem i klubistami. 
Ci z nich, którzy wybrani zostali do miej- 
skiego komitetu przedwyborczego. gdy pro- 
ponowana przez nich lista komitetu npa- 
dła na zgromadzeniu wyborców, usunęli 
się od komitetu w liczbie ośmiu, i teraz 
działają na własną rekę. Na czele ich stoi 
znowu p. Dąbrowski. Tymczasem wysa- 
dzony z komitetu przedwyborczego obszer- 
niejszego komitet ściślejszy, już ułożył li- 
stę kandydatów do Rady miejskiej i dzi- 
siaj komitet obszerniejszy nad tymi kan- 


nisława Radziszewskiego, profesorów lwow- 
skiego uniwersytetu jak również p. Alfre- 
da Szczepańskiego, Z pomiędzy tych kan- 
dydatów, zdaje nam się, iż najodpowie- 
dniejszym do przeprowadzenia reform w 
Radzie szkolnej odpowiednich potrzebom 
kraju jest uczony profesor dr. Radziszew- 
ski jako człowiek niepospolitych zdolności, 
a przy tem młody pełen energi! 1 meza- 
wisłego charakteru, nie mający nic wspól- 
nego z austrjackim biurokratyzmem. Dr. 
Radziszewski jest prezesem oddziału lwow- 
skiego, towarzystwa pedagogicznego. W 
rzędzie kandydatów ks. Janota został po- 
minięty. | 

Nowo wybrani czlonkowie Wydziału 
krajowego już objęli służbę. Hr. Badeni 
prowadzi biuro techniczne, dr. Weresz- 
czyński zarząd funduszów krajowych. P. 
Haller pozostał przy zarządzie szpitali, co 
bardzo złe zrobiło w gronie lakarzy wra- 
żenie, nie umiał on bowiem zjednać dla 
siebie u podwładnych sympatji. i 

Nie wiemy na jakiej podstawie Tag- 
blatt donosi, że nie Mikołaj Mikołajewicz 
ma być mianowany namiestnikiem Króle- 
stwa Polskiego w miejsce zmarłego Berga, 
lecz Konstanty Mikołajewicz, który już 
był namiestnikiem w roku 1862 w War- 
szawie. 
ZERO ZO ZZOZ ZZO ILZZZZOOO( 

Przyjechali do Lwowa d. 22. stycznia. 

Hotel Europejski. Zdzisław  Zakli- 
ka z Łopuszki, Jalia hr. Ostrorog z Tarno- 
pola, Otto Reichenberg z Gdańska, Hipolit 
Winnicki z Liska, Teofil Zurowski z Bereska, 
Edward Eber z Gdańska. 


„a p 


Kursa giełdy wiedenskiej. 
Wiedeń 21. stycznia 1874. 
godzina 4. min. 52. po południu. 

Berlin, Russ. Banknoten 91*;,. Credit. 
Actien 142—. Lombarden 95—. Galizier 101 ,, 
Staatsbahn 137*,. Rumiinier 38%.  Oesterr. 
Banknoten 88'/,. Usposobienie silne. 

Wiedeń d. 22. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 


Akcje kred. 241.50. Anglo-austr. 152.50. 
Unionsbank  131.—.  Vereinsbank 16.50. 
Kolei Kar. Lud. 229.50. Kolej połudn. 163.25. 
Franko- austr. 43.25, Baubank 77.—. 


Losyz r. 1860 —.—, 
Staatsbahn == 
Ostbahn —.—. 
Rubel papier. —.—. Usposob. silne. 
Wiedeń 22. stycznia 1874. 
godzina 2. minut 20, po południu. 
Akcje tran.-aus. 43.50. Węgier. kred. 134.50. 


Oblig. indem. —.—* 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor ==. 


Anglo - austr. 151.75. Unionsbank  134.—. 
Kolej Kar. Lud. 229.—. Kolej siedm. —.— 
Kolej południo. 163.50. Kolej Alfód. 144.—. 


Kolej Elżbiety 219.—. Kolej Lw.-czer 142.—. 
Czes. Nordostba. 196.—. Vereins-Bank 16.50: 
Kolej Rudolfa 158.25. Węg. Ostbahn. 53.—. 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 141.—. 
Koszyc.-Oderb. 141.—. Verkehrsbank 125.50. 


Losy tureckie  47.—. Baubank-Act 80.—. 
Kolej państwow. 338.—. Bankverein 14.—. 
Wied. Bauver. 34.75. Hyp. Ren.ban. 21.—. 


Usposobienie silne. 
LĄ || Z RÓ 


Przychodzą: Pociągi kolejowe na głó- 


-wny dworzec ze Stryja: „codziennie o 9 godz. 


28 m. rano, prócz tego we wtorek, czwartek 
i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.* 

Odehodzą: Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu, 


Pe _ 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 23. Btycznia 1874. 
Na dochód 
MARJI DERYNG 
Po raz pierwszy: 

ŻART KRÓLEWICZA 
komedjo-dramat w 3 aktach wierszem przez 
Leopolda hr. Starzeńskiego. 

Osoby: 
Królowa Marja Kazimiera 
małżonka króla Jana III. 
Królewicz Jakób Sobieski 
Margrabina de Feud'herbe 
wdowa, krewna królowej 
Hrabia von Dobna posel 
Kurfiirsta Brandeburg- 
skiego m ATT Pa 
Helena córka podskarbiego 
Modrzewskiego wycho- 
wanica królowej 
Damian Ruszczyc, rotmistrz 
chorągwi husarskiej, na- 


Pni Aszpergerowa 
P. Ładnowski. 
Pni Nowakowska. 


P. Fiszer. 


Marja Deryng. 
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A iffi wszelkie cierpienia| 

ALGIER nerwowe w jednej chwi-| 
UJAL li ustępują po użyciu 
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w avtece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 


Ostrzeżenie. 


Ostrzega się każdego, by akcje parcelacji 
i budowy Nr. 208, 209, 210, 21], 212, 213, 
1214, 215, 226, 227 nie kupował, ani nie przyj- 
mowal, są one bowiem wyłącznie moją wła- 


Handel 
towarów korzennych 


i wina 


Sklad kwiatów paryzkich 


pod firmą 
Mue Lucien K. Toloczkoe 


we Lwowie, nr. 37, uiea Halicka. 


Dzierżawa 


lo 330 morgach w dobrej glebie, przy samym) 
|gościńcu z stacją kolejową w miejscu, jest do| 
jwzięcia z całym inwentarzem zaraz lub odj 


SKIEGO snością, a obecnie znajdują się nieprawnie w 

A 2. „mieprawnie w| M. Kullaka -- ATR ARÓW «+, MATEA. 1370 1—8 ; 

4 S Ge em „to ostrzeżenie dotyczy > R 2 Ea aŁ 3 Bliższa wiadomość u adwokata Dr. Wa- : Zawiadamiam szanowna publiczność, 1% otrzymałam z Paryża pierwszy transport 
w Przemyślu, wnież przedsiębiorców, banków, kor poracyj Ujałów aptecznych. Pp. rj AŻ ank Nd. cława Skórskiego w Przemyślu. kwiatów karnawałowych. garnitury balowe od 3 zir. do 36 


Przyjnaję kwiaty do odświeżania i opinania rozmaitów stroików na glowe. 
Przyjmuję obstalunki na kwiaty kościelne. bukiety, girlandy , 

firanek. Obstalunki z prowincji uskutecznium jak najspieszniej. . i 
Ceny stałe i umiarkowane. Proszę adresować : 


M"e Lucien K. Tołoczko. 


we Lwowie, ped liczbą 37 przy ulicy Halickiej. 


KAKUKNAKENAWKOSAUWKOKAWAKNAKOÓ 
ważne dla każdego. F 


Wyroby zegarmistrzowskie 
były na wiedeńskiej wyslawie światowej bardio licznie zastapione, osubliwie 
gielskicu, które urzydzdy ogromne sklady tego artykułu, wia ieh tunieści 
dów nie wyprzedano jednak. Azeby nie punircć tem wiesszych strat z powoda ich olunia przyjęła ua 


fabryka zegarków Józefa Hawelki 


stowarzyszen. 3—3 


Dr. CHA 
DEPURATIF( 


1002 44—48 „EJ Vivienne, wy | 


Bas r] 3 

BLE w Paryżu, 
Syrup ten leczy krosty, 
szaje, wyrzuty syfilisty-| 
zne, czyści krew. | 


wika Spiesza 


Sanie kryte 
Nanie kryte 

G | 
są do sprzedania w domu pod liczbą 7, przy 


(ulicy Karola Ludwika. Bliższa wiedomość w| 
składzie p. Jana Balka 13533 6 


Ekonom samoistny 


lat 31, z dobremi allegatami, postępowy go- 
spodarz, obeznany dokladnie z drenowaniem, 
kieruje i sklada wszelkie maszyny rolnicze - 
josobliwie Żniwiarki każdego systemu. Życzy 
sobie przyjąć posadę w kraju lub za granicą 


i podpiecia do 


poleca: wszelkie gatunki Wima węgierskiego, 
1:05 6—8 


austujackiego , francuskiego i szampańskiego. 
jako też Porter prawdziwy angielski, Piwo 
krasiczyńskie, żywieckie 1 Bok tenczyński, Li- 
kiery. Arak i Rozolisy w jak najlepszym ga- 
tunku. Wszelkie Marynaty, jako to: Łosoś 
Węgorz, Szczupak, Minogi, sledzie, Kawior 
astrachański , Sardy ki francuskie. Raki mor- 
skie w oliwie, Sardynki rosyjskie. i 
Sery różne, Bryndza, Powidła, Simalec jjj 
Słonina węgierska, Salami włoskie, Morta- 
della, Kiełbasy brunszwiekie  strasburskie i, 
polskie, Szynki westtalskie i krajowe, oraz! 
wszelkie towary korzenne w jak najlepszym 
gatunku. y 
Porcelane stołowa, Serwisy do kawy 


Mieczysław br. Czechowicz. 


Y 
ji 
ESANG 
POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 


KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 
naskórnym. 


SYRUP zCYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonvreje, 


PLUS DE: 
COPA HU AE 


spekt w polskim języku. 1015 17—24 
We Lwowie w aptece P. Mikołasch. 


z ryk szwajcarskich i an 
drzymaly preiuje, Tych skla= 


i her ary, Obmywalnie i różne naczynia por-|; 


celanuwe i fajansowe. Szłcła rznięte i poje) 
dyncze. Szklanki, Karafki. przyrządy na ocel 
i oliwę. Miednice rosyjskie lakierowaw | 
drewniane, porcelanowe, fajansuwe, blaszane 
biale 1 lakierowane, Dzbauki blaszane lakie- 
rewane, szkianue i fajansowe, Menażki vyn- 
kowe. porcelanowe i fajansowe. 

Młynki amerykańskie i zwyczajne, Pie 
cyki do kawy, Szczotki, Zgrzebła różnego ga- 
tunku. Smarowidto na wozy i do maszyn bel 
gijski:i krajowe na cetuary i częściowo, Nafta 
sulbonoewa niezapalna, Broń palna czyli 
Strzelby, pojedynki i dubeltówki, werlachówki 

Klatki wiedeńskie lakierowane, drutowe 
eleganckie. Żelazka do prasowania zwyczajne 
z duszami i na węgle tak zwane Locemobil. 
Maszynki do kawy porcelaunwe i Extractions 
dv spirytusu przyrządzone, Naczynia ku- 
chenne blaszane, Żelazne i drewniane. 

% pierwszych źródeł i fabryk sprowadzane 
i po najumiarkowańszych cenach poleca wyżej 
wymieniony handel, laskawym wzglydom Sza- 
nownej P., T. Publiczności. 1407 1—6 


usuwa w 14 


Lilio nese dniach wszy- 


stkie nieczystości i zmarszczki 
na twarzy, leczy skrofuty, li- 
szaje i ostudy. Środek zagwa- 
: Ø rantowany We Lwowie pra- 
wiziwy do uabycia jedynie w aptece pod 
oputrznością Jakóba Beisera. 1401 1—3 
| REV -GOWEETS "0". 


Grundbesitzer | 


lu Böhmen, Schlesien, Poseu, Ost-Preus- 
sen und andern Gegenden haben Grund- 
besitzer und Landleute da, wo Kartoffeln 
schwieriger zu verwerthen sind und Vieh- 
futter rar ist, zur Uuterbaltung und Aus- 
debnung des Viehstandes kleine Fabrike 
von Giiiumehl (nasse Stärke) errichtet, wo- 
rin sie ihre Kartoffeln zu Mehl verarbeiten, 
das Mehl im nassen Zustande den Syrup- 
fabriken ablieferu und den Abfall der Kar- 
tolfeln als WViehfutter verwenden. 

Die Kosten der Werkzeuge benötbigt, 
nm 40 bis 60 Korez per Tag mit Doppel- 
Getrieb zu verarbeiten, belaufen ca, fi. 1800 
und um 120 bis 130 Korez per Tag mit 
einer Dampfmaschine von 6 bis 8 Pferde- 
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kraft zu verarbeiten werden , ca. fl. 5000 
ausmachen. Der Raum zu einer sulchen 
E nrichtung erfordert 12 a 1500[_] Fuss. 

Die Resultate, welche diese kleine Fabri- 
ken erzielen, sind gúnstig, denn ausser) 


dass wan für das Mehl einen guten P eisJ Johann, we Lwowie, ul. Czarneckiego 


macht, hat man kräftiges Viehfutter, wo- 
durch das Erhalten eines guten Viehstan- 
des, ein regelmässiges Düugen und Frucht i 
burhalten des Ackers ermöglicht wird. 

In Galizien werden diese Grfumehlfa- 
briken noch nicht vorgefunden und weil 
diese chne Zweifel unter denselben giiu- 
stigen Aussichten auch hier ins Leben tre- 
ten kónnen, macht der Unterzeichnete die- 
jonigon Grundbes.tzer darauf aufmerksau:, 
welche dazu geęgignete Besitzungen haben. 

Wie oben gesagt, ist zur Errichtung 
eiu r derartigen Fabrik wenig Kapital und, 
kaum nóthig, die Nähe eines klaren und 
guten Wassers ist aber unentbehrlich. 

Der Uuterzeichnete ist bereit liefiectan- 
ten mit dea Lieferanten der erforderlichen 
Werkzeuge in Verbindung zu bringeu uud 
sich auf längere Zeit z. B, 6 Jahre zu 
verpflichten dus nasse Mehl in Verhaltniss 
zu dem von ihm gezahlten Preise fúr Kar- 
totfeln abznnehmen, will auch wenn es ge- 
wiinscht wird, den ersten 4 bis 6 solcher 
Fabriken den Belauf der Werkzeuge uud 
Geräthe vors h'essen , welcher Vorschuss 
dann success ve durch passes Mehl resti 
tuirt wird, 1406 1—6 

W. A. Scholten, 
Fabrikant v n Kartoffel Starke und 
Syrup ia Tarnow. 


I 


Nasienia 
koniczyny czerwonej 

od korca zacząwszy, dostać można loco 

Tarnopol dworzec wraz z workiem po 


DO złr. w. a. Uprasza się o przysłanie 
nalezytości pocztą przy obstalunka. 


1381 2—3 


na ordynarją. Adres jai niżej. 


Biuro stręczeń 
J Molodeckiego 


wika Nr. 11, 


iczych i wszelką służbę gospodarczą. 


mienie. 1208 4—5 


przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud- 


rekomenduje rządców , nadleśniczych. ekono- 
mów. guwernantki , bony, nauczycieli, leśni- 


Pośredniezy w kupnie, przedaży dóbr i ka- 


w EYE - ( Wiedeń), (Skład we Wiedniu, Taborstrasse 10) 

zlecenie, wszy tl e pozusta » zu - 

gowy.h Ważyst i e irki sa 
niu 


Tylko *** 
Tylko ŻĘ 


Tylko je 


kolo 108) sztuk) w drodze kanisyjnej wyprzedw 
EUT a ialnylka rex r 
saisit ZYTA 


4 <awfuuriky ge 


PO niżej cen tar- 
zy za ich dobras posemite. Nireliaj miht 
pirut, o ile zupas wystarczy. d 
<zkietienui krzysztalowemi - 


Cennik win 
G. Cornus w Bordeaux. 
Zapaśnik & Krysiński 
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16. Ulica Kopernika we Lwowie. 
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w Tarnopolu, 


urządzony uajodpowiedniej z suchemi, widnemi i schludnemi pokojami, vraz czystą piękną 
pościelą wraz z meblami, w parterze i na piętrze, przy skrzętnej i rzetelnej usludze; po- 
łecając również prawdziwe, czyste i smaczne napoje oraz rozinaitość jadła, po najprzystę 
pniejszych cenach. 'Tuszę, iż łaskawe względy Szan. Gości pozyskam 
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Zarząd ekonomiczny poczta Iławcee. 


po 


pi 


od Jednego zir. w a. do 


Udziela 


na kosztowności, srebrne i z 


mmm r, 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


Wkładki na książeczki oszczędności 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzeun ia. 
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ulicy Wałowej pod l. 4 
szyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


każdej wysokości, oprocentowując je po 
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Godziny czynności biurowych : 
od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu. 
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|Camblancs M 150 135 
„Skład komisowy znajduje się u kupca 
A. Boziewicza we Lwowie. 


Sklad główny w Paryżu w apt EŁ. Fournier & Com. przy ulicy d'Anjou St: 
Honore, 56. 
We LWOWIE w aptece P. Mikolaseha, w KRAKOWIE w aptece p, Trauczyńskiego. 
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Ces. król. uprzyw. galicyjski 
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Zakład kredytowy widościański 
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
G % s 30 99 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWRKE 


zakładu kredytowego włościańskiego 
w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr. 


które przynoszą prócz stałych 6°, także i dywidendę. i wylosowane będą w przeciągu łat piętnastu. | 
nadto w myśl ustawy z Z. lipca 1868 |. 93 Dz. p. p. Mogą być na kaucjei wadja używane. rel 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerja. 


